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W i.
W przedzgazdowej dyskusji dominującym akcentem były 

n^dchodz^ei klatki, czyli okres od 
1966 do 1970 roku. W rozważaniach na ten temat główne 
miejsce zajmowały sprawy gospodarki: przemysłu i roi 
nicfwa Te dwie bowiem dziedziny wyznaczają rozwój 
wszystkich innych, one decydują o poziomie naszej stopy 
życiowej.

Każdy, kto chce, odczyta w tych zadaniach rolę dla sie­
bie, tę indywidualną rolę, której odegranie, lepsze lub 
gorsze, ma wpływ na największe nawet poczynania partii 
i rządu. Bowiem największe nawet czyny składają się z 
tysięcy, czy nawet milionów, pojedynczych czynów poje­
dynczych ludzi.

Nie ulega wątpliwości, że w najbliższej pięciolatce 
głównym problem^n będzie zatrudnienie masy młodych 
ludzi, którzy — jako rezultat tak zwanego wyżu demogra­
ficznego — zgłoszą się w tych latach do pracy. Repre­
zentowaliśmy zaś przez 20 lat władzy ludowej i realizo­
waliśmy konsekwentnie kierunek polityki gospodarczej, 
przewidujący pełne zatrudnienie wszystkich zdolnych i 
chętnych do podjęcia pracy. Jest to wielka zdobycz na­
szego ustroju — żaden inny przed socjalistycznym nie 
był dotąd w stanie pochwalić się, że może na długą mete 
i całemu społeczeństwu zapewnić piacę w pełnym wy­
miarze. Zamierzamy nadal kroczyć tą drogą, zarówno ze 
względów humanistycznych (pozbawienie możności pracy 
jest ciosem dla człowieka), jak i ekonomicznych (bezro­
bocie stanowi marnotrawstwo energii narodu).

Przeto w Wielkopolsce przyjdzie nam do 1970 roku 
dodatkowo zatrudnić 90 do 100 000 ludzi, młodych, na 
ogół wyszkolonych, pełnych energii, będących dużą 
szansą na przyspieszenie tempa rozwoju naszej gospo­
darki. Ale miejsce pracy w nowoczesnym przemyśle ko­
sztuje setki tysięcy a nawet miliony złotych. Więc trzeba 
będzie starać się lepiej wykorzystać powierzchnię produk­
cyjną w istniejących zakładach lepiej wykorzystać zdol­
ności produkcyjne istniejących urządzeń; duże możliwości 
zwiększenia zatrudnienia bez większych nakładów stwarza 
też podniesienie współczynnika zmianowości w przemy­
śle, zwłaszcza maszynowym. Tanio i z korzyścią dla spo­
łeczeństwa będzie też można zatrudnić sporo ludzi w 
przemyśle terenowym, spółdzielczości pracy, rzemiośle, 
chałupnictwie i usługach.

W rolnictwie, które musi w nadchodzącym pięcioleciu 
dokonać poważnego kroku naprzód (chcemy stopniowo 
likwidować import zbóż) niezmiernie ważne jest przyswo­
jenie wszystkim rolnikom zasad agrominimum i konsek­
wentnego trzymania się ich. Musimy między innymi le­
piej nawozić gleby, by osiągnąć w 1970 roku 25 q czte­
rech zbóż z ha, 180 q ziemniaków i 320 q buraków cu­
krowych. Stan pogłowia bydła powinniśmy w naszym wo­
jewództwie zwiększyć o 225 000 sztuk, a obsadę trzody 
chlewnej na 100 ha do 100 sztuk.

To tylko najważniejsze zadania, najważniejsze wskaź­
niki. W planie 5-letnim znajdą się zadania dla każdej dzie­
dziny naszego życia, dla każdego zakładu, instytucji, dla 
każdego obywatela. I od tego, jak każdy z nas wywiaże 
się ze swoich zadań na swoim maleńkim nawet odcinku 
— zależeć będzie kształt całości — dalszy rozwój na­
szego kraju, kształt naszego życia i jego poziom.

Wilson na cenzurowanym w Bonn
Już od dawna Bonn z niepokojeni obserwuje rozwój 

sytuacji w W. Brytanii, a zwłaszcza umacnianie się pozy­
cji Labour Party, z niepokojem śledzi wypowiedzi jej 
przywódcy Wilsona. Niepokoje osiągnęły swój punkt kul­
minacyjny obecnie, na tle wizyty w' Moskwie tego polity­
ka.
Charakterystyczny dla boń- 

skiej reakcji na wizytę jest 
komentarz opublikowany w 
środę na łamach „Koelnische 
Rundschau” dziennika zbliżo-
nego do rządu NRF. Nie prze­
pierając w słowach ostro a- 
takuje on

Harold 
dziennik 
przyszły 
Poparł w

Wilsona.
Wilson pisze

— przypuszczalni? 
premier brytyjski,
czasie ostatniej wi­

zyty w Moskwie Plan Rapac­
kiego i poglądy Gomułki w 
sprawie strefy bezatomowej 

Europie i „zamrożenia zbro­
jeń atomowych” oraz zapro­
ponował, aby plany te jesz- 
sze rozszerzyć.

Sekundował mu desygnowa­
ny na ministra spraw zagra­
nicznych Gordon Walker, któ- 
ry kilka dni wcześniej w 
Warszawie określił polskie 
plany w sprawie Europy jako 
„bardzo dobre i zapowiedział, 
Ze jego partia poprze te pro­
pozycje”.

takuje również propozycję 
Wilsona, by organizować co 
roku konferencje na szczycie.

Dziennik zapytuje, jak za­
patrują się na to socjaldemo­
kraci zachodnioniemieccy. — 
Nadeszła pora po ostatnich 
wynurzeniach w Warszawie i 
w Moskwie by socjaldemo­
kraci wyjaśnili „czy popierają 
głupią i niebezpieczną polity­
kę Labour Party czy też nie”.

PAP

Poznańska nauka w naszym
Cypr żąda zwołania 

Rady Bezpieczeństwa
We wtorek wieczorem od­

było się pod przewodnictwem 
prezydenta Makariosa nadzwy 
czajne posiedzenie rządu cy­
pryjskiego. Rząd polecił mini­
strowi spraw zagranicznych, 
Kiprianu, aby zwrócił się do 
ONZ z prośbą o natychmias­
towe zwołanie posiedzenia 
Rady Bezpieczeństwa dla omó 
wienia groźby inwazji turec­
kich sił zbrojnych na Cypr.

Ogłaszając tę decyzję, arcy­
biskup stwierdził „Turcja, 
wbrew rezolucjom Rady Bez­
pieczeństwa, otwarcie mobili­
zuje swe siły zbrojne i grozi 
Cyprowi interwencją wojsko­
wą, Wielokrotnie pogwałciła 
ona obszar powietrzny Cypru 
i jego wody terytorialne. Zaj­
mując takie stanowisko Tur­
cja demonstracyjnie sabotuje 
akcję międzynarodowych sił 
na Cyprze i stwarza poważne 
zagrożenie dla pokoju między 
narodowego”.

Rzecznik rządu greckiego 
oświadczył w Atenach, iż nie­
zależnie od tego czy Turcja 
odroczyła bądź odwołała pla­
ny inwazji na Cypr, „decyzje 
rządu greckiego pozostają nie 
zmienione i rozwój sytuacji 
jest śledzony z dużą uwagą”.

Jak wiadomo, od soboty 
greckie wojska lądowe, lotni­
cze i morskie znajdują, się w 
stanie alarmu. (PAP)
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Trzeci dzień MTP

XX*leciu
33,5 mld. zł w PKO

Stan wkładów pieniężnych 
ludności w PKO wynosił 31 
maja br. 33 mld. 446 min zł, 
w " tym na książeczkach 
oszczędnościowych 31 mld. 627
min. zł.

W maju br. wkłady oszczęd 
nościowe wzrosły o 256 min. 
zł, a w ciągu 5 miesięcy br. 
o 2 mld. 978 min. zł.

Tytułem odsetek i premii 
właściciele książeczek oszczęd
nościowych otrzymali w 
469 min. zł. (PAP)

br.

Duże zainteresowanie polskimi wyrobami
Ledwie minęły trzy dni, a już targowa ewidencja doli­

czyła się ponad 63.000 zwiedzających. Wśród nich jest 3.421 
cudzoziemców. Przybyło także 59 dziennikarzy zagranicznych 
i 280 — krajowych. 9 bm. gośćmi targowymi byli — w 
liczbie 100 osób — delegaci województwa poznańskiego i Po­
znania na IV Zjazd PZPR. Powitał ich minister handlu za­
granicznego, Witold Trąmpczyński, który jest również dele­
gatem Wielkopolski na Zjazd.

Milion ton węgla 
ponad plan I półrocza 

9 bm. przemysł węgla bru­
natnego zameldował o wyko­
naniu zadań I półrocza br. Do 
końca czerwca kopalnie do­
starczą jeszcze dodatkowo ok. 
1 min. ton węgla. Największy 

i udział w tym będą miały ko- 
* palnie: Turów i Konin.

Owoc kosmicznego małżeństwa

Czajka" powiła córkę
Walentyna Tierieszkowa-Nikołajewa powiła córkę. Poród 

odbył się w moskiewskim Instytucie Położniczo-Ginekolo­
gicznym, gdzie w zeszłym roku przyszła na świat córka

Turyści ożywiają MTP, ale 
prawdziwym wyrazem sku- ' 
teczności Targów były, zawsze 
i nadal są — rozmowy, nowe 
kontakty handlowe i kontrak­
ty. Od tej strony, rzecz biorąc 
— tegoroczna impreza targo­
wa przebiega pomyślnie. Tyl­
ko w niedzielę i poniedziałek 
polskie centrale handlu zagra­
nicznego zawarły transakcje z 
firmami 13 krajów. Łączne 
obroty osiągnęły prawie 19 
min. zł dew.

Poważną transakcję zawarł 
„Centrozap” z „Metalką” z 
Lubljany i hutą Jesenice ze 
Słowenii. Polska dostarczy do 
Jugosławii urządzenia dla wy­
działu przygotowania rud dla 
spiekalni oraz urządzenia do 
zasilania wielkich pieców. W

podpisała kontrakt na dosta­
wę narzędzi do W. Brytanii. 
Dla odmiany, Metalexport za­
kupił dla Polski cenne urzą­
dzenie do produkcji bibułki 
kondensatorowej.

Zrozumiałym zainteresowa­
niem cieszy się polska oferta
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państwa Titowych.

Sesja parlamentu 
Federacji Rosyjskiej

w Wielkim Pałacu Krem- 
lowskim rozpoczęła się w śro­
dę sesja Rady Najwyższej Fe­
deracji Rosyjskiej poświęco­
na omówieniu aktualnego sta­
nu opieki lekarskiej i wyty­
czeniu drogi dalszej poprawy. 
Deputowani rozpatrzą rów­
nież projekty Kodeksu Postę­
powania Cywilnego i Kode­
ksu Postępowania Karnego tej 
Federacji oraz zatwierdzą de­
krety Prezydium Rady Naj­
wyższej.

W obradach sesji uczestni­
czą Nikita Chruszczów i inni 
czołowi przywódcy radzieccy.

(PAP)

W

0 Polsce 
w „Prawdzie" 
związku ze zbliżającą się 20

rocznicą powstania Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej moskiewski 
dziennik „Prawda” zamieścił w 
numerze z 10 czerwca artykuł pió­
ra N. Abalkina poświęcony omó­
wieniu sukcesów PRL w minio­
nym 20-leciu. (PAP)

Odznaczenia państwowe 
dla budowniczych wiszącego mostu

W środę 10 bm. w Ministerstwie Komunikacji odbyła się 
uroczystość dekoracji wysokimi odznaczeniami państwo­
wymi budowniczych wiszącego mostu na Wisie — koło

Niemowlę waży 3,1 kg i ma 
51 cm wzrostu. Lekarze po­
informowali korespondenta 
PAP, że obie panie czują się 
bardzo dobrze. W klinice by­
ło już wielu gości, w tym o- 
czywiście kosmonauci, ale le­
karze nie pozwalają jeszcze 
na wizyty u „Czajki” dbając 
o spokój matki i córki.

Walentyna do ostatniej do­
słownie chwili przed porodem 
prowadziła normalny tryb ży­
cia, uprawiała specjalne ćwi­
czenia gimnastyczne, konty­
nuowała studia na kursie 
przygotowawczym Akademii 
Lotniczej im. Żukowskiego. W 
zeszłym tygodniu zdała po­
myślnie egzaminy z angiel­
skiego i matematyki. (PAP)

ramach tejże 
starczymy 800 
ków.

Duża partia

transakcji, do- 
ton przenośni-

narzędzi, war-
tości 390.000 zł dew. powędru­
je do Liberii (transakcja Va- 
rimexu). Ta sama centrala

• Oznacza to — pisze dalej 
dziennik — trzeźwo biorąc co 
następuje; Labourzyści zwy- 
C1gżą przypuszczalnie w przy- 
szłych wyborach w W. Bry­
tanii. Wilson i Walker obej- 

decydujące stanowiska i 
Wykorzystają te stanowiska 
^a realizowania swej polity- 

n Można zapytać pisze 
*K°elnische Rundschau” — 
jy obaj politycy labourzy- 

owscy w ogóle zdają sobie 
jasno z tego sprawę, jakie 
gubne następstwa miałyby 
rl ^any komunistyczne dla 
fotony w Europie. W. Bry- 
Nat Czt°nkiem NATO, 
fen może z tego zrezy-
8 ować, by sprzymierzone w 

fn narody nie przeciwsta- 
n a .. solidarnie stałej 
presji komunistów”.

koelnische Rundschau” a-

Płocka.
Most ten został zbudowany 

specjalnie dla przeprowadze­
nia przez rzekę rurociągu naf­
towego „Przyjaźń’. Tego ty­
pu wisząca konstrukcja sta-

Tartak w Biadkach 
najlepszy w kraju
Załoga Zakładów Drzew­

nych Przemysłu Leśnego w 
Biadkach (pow. Krotoszyn) za 
zdobycie najlepszych wyników 
produkcyjno - 
wśród 360 innych tego rodzaju 
zakładów w kraju, 
niedawno proporzec Ministra 
Leśnictwa i Przemysłu Drzew 
nego oraz Zarządu Gł°wneg° 
Związku Zawodowego Prac° 
ników Leśnych i Przemysł 
Drzewnego. W czasie uroczy­
stości wielu członków załogi 
otrzymało wyróżnienia n 
grody pieniężne, (ig)

nowi w polskim budownic­
twie mostowym ewenement — 
wykonana została po raz pier­
wszy całkowicie w kraju.

Jako ciekawostkę warto po­
dać, że do budowy mostu — 
zaliczanego do największych 
tego typu obiektów w Euro­
pie — użyto m. in. 340 ton 
lin stalowych i 750 ton sta­
lowych konstrukcji. Projekt 
został opracowany przez biu­
ro projektów i studiów „Mo­
stostal” w Warszawie, a wy-

Premier Laosu 
domaga się wstrzymania 

lotów wywiadowczych 
Jak podaje z Vientiane

Agencja Reutera, premier 
rządu Laosu, książę Souvanna 
Phouma zażądał od Stanów 
Zjednoczonych wstrzymania 
amerykańskich lotów wywia­
dowczych nad terytorium 
Laosu.

Korespondent Reutera zwró 
cił się do ambasadora amery­
kańskiego w Vientiane, Unge- 
ra, z pytaniem czy istnieje po 
rozumienie między USA a La­
osem w kwestii lotów wywia­
dowczych. Ambasador amery­
kański uchylił się od odpo­
wiedzi.

Obserwatorzy dyplomatycz­
ni — jak zaznacza Reuter — 
uważają, że krok Souvanna 
Phoumy wywołany jest obawą 
przed rozszerzeniem się dzia­
łań zbrojnych w Azji połu­
dniowo-wschodniej.

We wtorek premier Sou- 
vanna Phouma odbył dłuższą 
rozmowę z radzieckim charge, 
d’affaires, Cziwilewem.

PAP

Minister norweski
o granicy Odra-Nysa

i Planie Gomułki
„Nie byłoby rzeczą reali­

styczną uważać, że granica na 
Odrze i Nysie, która powstała 
de facto po drugiej wojnie 
światowej, mogłaby być zmie­
niona” — oświadczył minister 
spraw zagranicznych Norwe­
gii, Halvard Lange w toku de­
baty nad polityką zagraniczną 
w parlamencie norweskim.

W odpowiedzi na interpela­
cję co rząd norweski zamierza 
odpowiedzieć na polską pro­
pozycję, znaną pod nazwą 
„Plan Gomułki”, minister 
Lange odpowiedział, że rząd 
norweski nie dał oficjalnej i 
pisemnej odpowiedzi na pol­
skie memorandum. Niemniej 
rząd norweski zamierza utrzy­
mywać wzajemny kontakt z 
władzami polskimi nie tylko 
w związku z „Planem Gomuł­
ki”, ale także w związku z in­
nymi możliwościami zapew­
nienia pokoju w Europie. Stro­
na norweska stwierdziła wo­
bec przedstawicieli Polski, że 
„Plan Gomułki” jest bardzo 
konstruktywny. (PAP)

Rosną efekty 
czynu produkcyjnego y ałogi poznańskich zakła­

dów przemysłowych o- 
garnia już atmosfera dni 
zjazdowych. Na bramach 1 
frontonach zabudowań fa­
brycznych pojawiły się bia­
ło-czerwone i czerwone pro­
porczyki. Prosty lecz wy­
mowny jest akcent dekora­
cyjny przed gmachem głów­
nym „Wiepofamy”: trzy pro­
porce — biało-czerwony, czer­
wony i niebieski, symbolizu­
ją nierozerwalną więź naszego 
kraju z socjalizmem, niosą­
cym światu pokój i wyzwo­
lenie.

Przodujące brygady Cegiel­
skiego, Pometu, Fabryki Ło­
żysk Tocznych i innych za­
kładów, przystąpiły do pełnie­
nia Wart Produkcyjnych.

zakładach Cegielskiego 
• zaciągnięto wczoraj oko­

ło 150 wart. Na czoło wysu­
nęły się brygady pracy socja­
listycznej. oto kilka przykła-
dów brygada młotów z

konawcą była załoga 
siębiorstwa Robót 
wych nr 15.

Krzyż Komandorski

Przed- 
Kolejo-

Orderu
Odrodzenia Polski otrzymał 
główny technolog inż. Zbig­
niew Komosiński, a Krzyże 
Oficerskie: Tadeusz Andrze­
jewski, Aleksander Jabłoński. 
Władysław Jacynicz. Ponadto 
trzy osoby zostały odznaczo­
ne Krzyżami Kawalerskimi, a 
12 osób Złotymi i Srebrnymi 
Krzyżami Zasługi. (PaP)

Walter Ulbricht 
powrócił do Moskwy

Po zakończeniu podróży po 
Syberii powrócił w środę do 
Moskwy Walter Ulbricht i to­
warzyszący mu czołowi dzia­
łacze partyjni i państwowi 
NRD. Tym samym samolotem 
przyjechał członek Prezydium 
KC KPZR Andriej Kirilenko. 
który towarzyszył Ulbrichtowi.

Na lotnisku we Wnukowie 
gości z NRD witali Anastas 
Mikojan i inni przywódcy ra­
dzieccy. (PAPj

Uroczysta akademia 
w 19 rocznicę WOP

W przeddzień 19 rocznicy 
powstania Wojsk Ochrony Po­
granicza, odbyła się w War­
szawie w dowództwie WOP 
uroczysta akademia.

Dowódca WOP gen. bryga­
dy E. Dostojewski, przypom­
niał ofiarny trud żołnierzy 
WOP w dziele utrwalenia 
władzy ludowej szczególnie w 
okresie walk z reakcyjnymi 
bandami i innymi wrogami u- 
stroju.

W okresie 19 lat jednostki 
WOP zatrzymały i przekazały 
odpowiednim władzom blisko 
73 tys. przestępców granicz­
nych. Tylko w latach 1950— 
1963 zlikwidowano przemyt 
wartości ok. 21 min. zł. Rów­
nocześnie z każdym rokiem 
postępuje spadek przestęp­
czości.

Mówca podkreślił, że żoł­
nierze WOP czczą zbliżający 
się IV Zjazd partii licznymi
zobowiązaniami, PAP.

kuźni postanowiła w czasie dni 
zjazdowych zwiększyć wydaj­
ność pracy o 3 procent; Bry­
gada im.' Powstańców Wiel­
kopolskich przyspieszy mon­
taż aparatu ATA — 40 o 3 dni, 
brygady im. XX-lccia Wojska 
Polskiego oraz im. Gagarina 
z W-4 postanowiły wykonać 
dodatkowo do 30 bm. wier­
tarkę WRS 25-08 w standar- 
cie eksportowym.

Diękny przykład swym ko- 
legom dali pracownicy

Fabryki Narzędzi Józko- 
wiak, Żmudziński, Grzemba. 
Wieczykowski, .Tarczyński, 
Morawski i Stanik, postana­
wiając podnieść wydajność 
pracy o 5 procent.

Ogólny kierunek zaciąga­
nych u Cegielskiego Wart 
Produkcyjnych zmierza do 
podniesienia wydajności pra­
cy poprzez usprawnienie pro­
cesów technologicznych, przy 
szczególnym zwróceniu uwa.gi 
na terminowe dostarczanie 
przyrządów i narzędzi, (fb) 
/^zyny społeczne, zgłoszone 

do końca maja br. orga­
nizowane przez rady narodo­
we, wynoszą blisko 449 min. 
zł, a w ogłoszonym konkursie 
„Wzorowy sołtys — wzorowa 
wieś” wpłynęły dalsze zobo­
wiązania, szacowane na po­
nad 70 min. zł.

podczas dyskusji przedzja- 
* zdowej w pow. koniń­

skim zgłoszono 147 no­
wych wniosków i zobowiązań 
o ogólnej wartości 72 min. zł, 
z czego zobowiązania warto­
ści 38 min. zł już zrealizo­
wano. Zanotowano również 
większą aktywność załóg bu­
dowlano-montażowych, dzięki

Dokończenie na sir. 2
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czemu przyspieszone zostaną 
terminy realizacji wielu waż­
nych inwestycji.
/ Odkrywka „Kazimierz” od- 

dana będzie do eksploa­
tacji o dwa lata wcześniej, 
dzięki czemu uzyskamy tu w 
1966 roku 200 000 ton węgla,
a w trzy lata później 4,5 
ton. Innym rezultatem 
kretnego zobowiązania 
przyspieszenie o 5 lat

min. 
kon- 
jest 

prac
przy odkrywce „Jóźwin”.

LJonad 101 min. zł wynoszą 
zobowiązania produkcyj­

ne, które podjęły załogi za­
kładów przemysłu spożyw­
czego w woj. poznańskim. Do 
31 maja br. wykonano zobo­
wiązania o ogólnej wartości 
62,4 min. zł, przy czym w 
sumie tej mieści się dodatko­
wa produkcja o wartości po­
nad 53,5 min. oraz artykuły 
na eksport szacowane na 8,8 
min. zł.

1K< in. w Rejonowym Przed 
-*-’A,siębiorstwie Przetwór­

czym Przemysłu Paszowego 
„Bacutil” w Poznaniu wypro­
dukowano dodatkowo 4.100 
ton mieszanek paszowych o 
wartości 16,9 min. zł. Poznań­
skie Zakłady Piwowarsko- 
Słodownicze, przekazały nad­
programowo 31 ton słodu i 
1022 hl. piwa.
Cnn t°n kazeiny na poczet 
UwU i 500 wymienionych w 

zobowiązaniu, wyprodukowa­
no już w Zakładach Prze­
twórczych Kazeiny w Muro­
wanej Goślinie. 124 pracow­
ników ,,Goplany” oddało ho­
norowo krew, a palacze za­
oszczędzili ponad 120 fon wę­
gla. Palacze z Oddziału Wy­
twórni Wyrobów Tytonio­
wych w Kościanie zaoszczę­
dzili 23 tony węgla. (1)

Profesor z USA przeciw 
przedawnieniu zbrodni
Uczony amerykański John 

H. Herz, profesor nauk poli­
tycznych City College w No­
wym Jorku wypowiedział się 
w liście ogłoszonym na łamach 
dziennika zachodnioniemiec- 
kiego przeciwko zamiarom 
rządu bońskiego, by pozwolić 
na przedawnienie w maju 
1965 roku wszystkich zbrodni 
nazistowskich. (PAP)

Polak wiceprzewodniczącym 
komisji ONZ

W siedzibie ONZ zebrał się 
komitet przygotowawczy Mię­
dzynarodowego Roku Praw 
Człowieka. Na stanowisko 
pierwszego wiceprzewodniczą­
cego wybrano jednomyślnie 
radcę stałego przedstawiciel­
stwa PRL przy ONZ, Euge­
niusza Wyznera. (PAP)
Hifiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiininimiiniiiinnmiim

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Janusz Marciszewski.

Wznowienie obrad Komitetu Rozbrojeniowego

ZSRR zgadza się uczynić nowy krok
naprzeciw koncepcjom państw zachodnich

We wtorek po południu po 
wznowił w Genewie obrady
Państw.
Na pierwszym posiedzeniu 

przemówienie wygłosił m. in. 
delegat ZSRR, W. Zorin.

Zorin przypomniał radziec­
kie propozycje w sprawie za­
chowania przez ZSRR i USA 
do końca procesu rozbrojenia 
pewnej ściśle ograniczonej 
liczby rakiet strategicznych i 
obronnych i zaznaczył, że 
ZSRR wysuwając ten projekt 
wyszedł naprzeciw sugestiom 
i obawom Zachodu, chociaż 
nie uważał ich za uzasadnione.

półtoramiesięcznej przerwie
Komitet Rozbrojeniowy 18

21 czerwca w Gnieźnie

Dzień Poznańskiej Prasy 
Radia i Telewizji

Trzeci dzień MTP
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kompletnych obiektów prze­
mysłowych. Oferujemy zagra­
nicznym kupcom: cukrownie, 
kopalnie, fabryki chemiczne i 
huty. Jednym z naszych istot­
niejszych argumentów jest 
fakt, że już wiele zakładów 
przemysłowych, zbudowanych 
przez Polskę, pracuje w róż­
nych częściach świata.
KONFERENCJE PRASOWE
Dziennikarze, akredytowani na 

MTP, wzięli wczoraj udział w 
konferencji prasowej w pawilonie 
Izraela. Uczestniczył w niej także 
I sekretarz ambasady Izraela w 
Polsce — P. Szawit Schlomo. Go­
ści zapoznano z charakterem eks­
pozycji, zwracając przy tym uwa­
gę, że w tym roku przywieziono 
do Poznania te artykuły, które są 
lub mogą być przedmiotem wy­
miany handlowej, Z uzyskanych 
informacji wynika także, iż Pol­
ska eksportuje do Izraela: maszy­
ny, wyroby* hutnicze, mięso i 
szkło. Nasz import z tego kraju 
obejmuje głównie: nawozy sztucz­
ne, chemikalia, owoce cytrusowe 
i soki, tekstylia i ogumienie.

Jakkolwiek maszyny i urządze­
nia, to oczko w głowie naszego 
eksportu, nie zaniedbujemy han­
dlu artykułami rolno-spożywczy­
mi. O tych sprawach mówił na 
konferencji prasowej Komitetu 
Branżowego Przemysłu Rolno-Spo 
żywe ze go — wiceminister Stani­
sław Lindberg. Na obecne Targi 
przemysł ten przybył z licznymi 
nowościami. Są to głównie wyro­
by o wysokim stopniu przetwór­
stwa, co pozwoli nam na uzyska­
nie lepszych efektów ekonomicz­
nych eksportu. Zwrócono także 
specjalną uwagę na opakowania, 
podnosząc znacznie ich estetykę.

Inną, ciekawą konferencję zor­
ganizowano w Budimexie. Przed­
siębiorstwo to oferuje m. in. dom- 
ki jednorodzinne z prefabryka­
tów. Kupcy zagraniczni mogą o- 
glądać taki domek, zmontowany 
na Targach w ciągu 8 dni. Nowo­
ścią jest eksport kompletnych za­
kładów produkcji kruszyw lek­
kich oraz usług dokumentacyj­
nych budowy dróg, mostów, ko­
lejek linowych i urządzeń hydro­
technicznych.

maja bieżącego roku rząd polski 
£ zaproponował jak najszybsze kon­

sultacje z udziałem ministrów 6 
państw, w celu rozpatrzenia i próby roz­
wiązania niebezpiecznej sytuacji w Lao­
sie. W skład konferencji wchodziliby 
przedstawiciele współprzewodniczących 
konferencji genewskiej z r. 1962 w spra­
wie Laosu, tj. ZSRR i W. Brytania, 
przedstawiciele krajów wchodzących w 
skład Międzynarodowej Komisji Nadzo­
ru i Kontroli w Laosie (India, Kanada i 
Polska) oraz reprezentacja rządu lao­
tańskiego.

Jak propozycje polskie zostały przy­
jęte w świecie?

Donosiliśmy już, że Związek Radziec­
ki przekazał Wielkiej Brytanii memoran­
dum, wyrażające pełne poparcie dla tych 
propozycji. Sprawie tej poświęcone były 
rozmowy ambasadora ZSRR w Londynie 
z ministrem Butlerem w dniu 5 bm. 
Wkrótce po tych konsultacjach rzecznik 
Foreign Office oświadczył oficjalnie iż 
w Moskwie toczą się brytyjsko-radziec- 
kie rozmowy, dotyczące już uzgodnie­
nia tekstu zaproszeń, które będą prze­
słane krajom, mającym — zgodnie z pro­
pozycją polską — uczestniczyć w kon­
sultacjach. Omawia się też projekt po­
rządku dziennego oraz miejsce i datę od­
bycia konferencji. W. Brytania wyraziła 
zgodę także na to, by rozmowy odby­
wały się w Szwajcarii.

Również India — państwo, cieszące się 
w krajach Południowo-Wschodniej Azji 
dużym autorytetem (dodajmy nawiasem, 
że głównie dzięki pokojowej, rozsądnej 
polityce zmarłego niedawno premiera 
Nehru), wyraziła poparcie dla polskich 
sugestii rozwiązania problemu /laotań­
skiego. Tego poparcia bynajmniej nie 
podważa fakt, iż India uważa, że roz­
mowy winny odbyć się nie w Szwajcarii, 
lecz w królewskiej stolicy Laosu, Luang

„Obecnie — oznajmił Zorin 
— Związek Radziecki zgadza 
się uczynić jeszcze jeden krok 
naprzeciw państwom zachod­
nim i gotowy jest do omówie­
nia konkretnych spraw, doty­
czących likwidacji środków 
przenoszenia broni jądrowej 
w ramach powszechnego i cał­
kowitego rozbrojenia, jeśli Ko­
mitet przyjmie propozycję 
„parasola rakietowo-nuklear- 
nego” za podstawę dla rozwią­
zania problemu likwidacji 
środków przenoszenia broni 
jądrowej”.

Przewodniczący delegacji ra 
dzieckiej powiedział, że duże 
znaczenie miałoby osiągnięcie 
porozumienia w sprawie nie- 
rozpowszechniania broni ją­
drowej. Równocześnie zwrócił 
on uwagę na niebezpieczeń­
stwo, kryjące się w koncepcji 
tzw. wielostronnych sił jądro­
wych NATO.

Delegaci państw zachodnich w 
zasadzie powtórzyli swoje znane 
stanowisko wobec głównych pro­
blemów rozbrojenia. Foster o- 
świadczył, że Komitet powinien 
bardziej, niż dotychczas, zająć 
się sprawami kontroli i przypom­
niał propozycje prezydenta John­
sona, przewidujące zamrożenie 
strategicznych środków przeno­
szenia broni jądrowej.

Wznawiająca obrady kon­
ferencja rozbrojeniowa w Ge­
newie jest tematem obszer­
nych artykułów w prasie 
francuskiej. Dzienniki sporo 
miejsca poświęcają polskie­
mu „Planowi Gomułki” pod­
kreślając jego największe 
szanse, wynikające z reali­
stycznych założeń.

„Combat” pisze: „u progu obec­
nej sesji letniej ani Amerykanie, 
ani strona radziecka nie wydają 
się być skłonni do przedstawienia 
nowych propozycji, ale różne pro­
pozycje poprzednio złożone, po­
winny zostać zbadane, a zwłasz­
cza ta, która odnosi się do „za­
mrożenia” broni nuklearnych, 
sformułowana ostatnio przez Pol­
skę. Plan ten mógłby dostarczyć 
„wielkim” okazji do wykazania 
szczerości ich woli uniknięcia roz­
powszechniania broni nuklear­
nych”. (PAP)

W następną niedzielę zawitają do Gniezna wszystkie 
znańskie redakcje, na swój pierwszy „Dzień Prasy, Radia 
i Telewizji”. Pragnąc dokładnie poinformować o programie 
obchodów zwróciliśmy się do przewodniczącego komitety 
organizacyjnego dyrektora Poznańskiego Wydawnictwa Pra. 
sowego mgr. Zygmunta Wolniewicza z prośbą o zapoznany 
nas z planami.
— Na pewno zainteresuje 

wszystkich Czytelników, dla­
czego na miejsce obchodów 
wybraliśmy Gniezno. Wśród 
wielu argumentów najważniej 
szy okazał się ten, iż właśnie 
Gród Lecha był pierwszą sto­
licą naszego państwa. Dlatego 
też tu pragniemy ukazać do­
robek XX-lecia prasy poznań­
skiej, radia i telewizji. Będzie 
to na pewno miły prezent dla 
mieszkańców Gniezna i okolic. 
Liczymy bowiem, że na uro­
czystości przybędą również 
mieszkańcy sąsiednich powia­
tów.

— Jaki jest cel imprezy?
— Zbliżenie czytelników, słu 

chaczy i telewidzów do ludzi,

Harcerstwo wielkopolskie 
przed akcją letnią

Harcerze naszego województwa przygotowują w bieżącym 
roku 36 ośrodków obozowych oraz 6 kolonii zuchowych, w 
których spędzi wakacje około 11000 dzieci. W liczbie tej 
mieści się również 1117 instruktorów (w 90 procentach in­
struktorów społecznych), którzy dla pracy obozowej z dzieć­
mi poświęcą swój urlop wypoczynkowy.

. Problemy 
ideowo-wychowawcze 

tematem Plenum ZG ZMW
Problemy pracy ideowo-wy- 

chowawczej ZMW wśród mło­
dzieży wiejskiej były 9 bm. 
tematem Plenum Zarządu 
Głównego ZMW.

Obrady plenum stanowią 
końcowy akcent dyskusji nad 
tezami na IV Zjazd partii, ja­
ka toczyła się w kołach 700- 
tysięcznej organizacji ZMW. 
Stworzyła ona możliwości roz­
szerzenia i pogłębienia pracy 
ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży wiejskiej.

W okresie kilku ostatnich 
miesięcy do partii wstąpiło 
ponad 10 tys. członków ZMW, 
wyróżniających się młodych 
rolników, pracowników służby 
rolnej, nauczycieli itp. Kon­
kretne zobowiązania z okazji 
XX-lecia i Zjazdu podjęło po­
nad 20 tys. kół ZMW. Ożywie­
nie działalności wyrażało się 
również w wielu poczynaniach 
kulturalno-oświatowych.

Dyskutanci, omawiając do­
robek organizacji, zastana­
wiali się nad dalszymi forma­
mi pracy ideowo-wychowaw­
czej. (PAP)

Większość obozów harcer­
skich zlokalizowana jest na te­
renie naszego województwa, 
którego walory turystyczne są 
niewątpliwe, choć nie w pełni 
jeszcze odkryte.

Głównym ośrodkiem tego­
rocznej akcji obozowej będzie 
po raz drugi Konin, z którym 
związała się zresztą młodzież 
harcerska naszego wojewódz­
twa już mocno. Tu przecież w 
Gosławicach rosną mury roz­
budowywanej harcerskim wy­
siłkiem szkoły. Część młodzie­
ży planuje w czasie trwania 
obozu popracować przy jej 
wykończaniu. Bo zakończe­
niem obozu konińskiego bę-

Tragiczny wypadek 
na strzeżonym przeieździe

9 bm. około godz. 22 w miejsco­
wości Tymieniec (pow. Kalisz) na­
stąpił tragiczny wypadek na ko­
lejowym przejeździć strzeżonym. 
Pociąg osobowy (relacji Łódź Ka­
liska — Jelenia Góra) uderzył w 
przejeżdżający traktor, wskutek 
czego kierowca Józef Kaźmier- 
czak i pasażer — Józef Kozłowski 
ponieśli śmierć.

Jak wykazały wstępne docho­
dzenia przyczyną wypadku było 
n i eop u szczenię szlabanu. Dróź- 
niczka — Maria Zalewska została 
zatrzymana do dyspozycji proku­
ratora.

Polska i świat

Wokół naszych propozycji
w sprawie Laosu

Prabang (rząd indyjski pragnie wyjść w 
ten sposób naprzeciw obawom premiera 
Laosu, księcia Souvanna Phoumy — 
przed opuszczeniem w tej sytuacji kra­
ju).

Ze strony francuskiej brak, jak dotychczas, 
oficjalnego komentarea. Jednak prasa fran­
cuska podkreśla, że — wobec stale zaostrzają­
cej się sytuacji w Laosie — „nabierają szcze­
gólnego znaczenia wysiłki dyplomatyczne, 
zmierzające do znalezienia rozwiązania tego 
problemu” (katolicki „La Croix”) oraz pod­
kreśla zgodę Wielkiej Brytanii i przychyl­
ność szefa rządu laotańskiego wobec polskich 
sugestii (wpływowy „Le Monde”). Nie ulega 
jednak wątpliwości, że były one przedmiotem 
niedawnych rozmów podsekretarza stano 
USA Balia z prezydentem de Gaulle.

Ostatnie doniesienia z Waszyngtonu 
zdają się świadczyć, iż USA — pod wpły 
wem wrażenia, jakie wywarł na świecie 
realistyczny, konkretny sens polskiej pro­
pozycji, „zaaprobowały, po pewnych wa­
haniach, plan zwołania konferencji w 
sprawie Laosu z udziałem ministrów 6 
krajów” (komentator agencji UPI). Wy- 
daje się jednak wątpliwe, by Stany Zje­
dnoczone zgodziły się potraktować te 
konsultacje jako wstęp do szerokiego 
spotkania w Genewie z udziałem przed­
stawicieli 14 państw, jak to proponuje 
Chińska Republika Ludowa. W tej spra­
wie Związek Radziecki wystosował 
(6. bm.) pismo do Ministra Spraw Za­
granicznych ChRL, w którym m. in. czy­
tamy: „Rząd ZSRR rozumie, że rząd

ChRL, podobnie jak rząd ZSRR, napa­
wa troską coraz bardziej komplikująca 
się sytuacja w Laosie, wywołana przez 
(...). ingerencję z zewnątrz w wewnętrz­
ne sprawy tego kraju” i przypomina, że 
ZSRR prowadzi już konsultacje w tej 
sprawie, powołując się na memorandum 
i rozmowy, o których piszemy.

dzie przekazanie Polsce Ludo­
wej harcerskiego prezentu na 
jej 20-lecie. W tym roku obóz 
w Koninie będzie poza tym 
gościł pionierów z Mongolskiej 
Republiki Ludowej, z Austrii 
i jak w ubiegłym roku — z 
Cottbus w NRD. Organizato­
rami i gospodarzami podobo­
zów dla gości będą hufce z 
Chodzieży i Obornik.

Nasi harcerze również wy­
bierają się na wojaże zagra­
niczne. Drużyna harcerska 
76 szkoły podstawowej w Po­
znaniu jedzie na miesięczny 
pobyt do Arteku nad Morzem 
Czarnym. Jedna z grup in­
struktorskich spędzi wakacje 
na Węgrzech, inna w Związku 
Radzieckim, a dwie grupy har 
cerzy spędzą lato w okolicach 
Cottbus.

Komenda Chorągwi Wielko­
polskiej ZHP przygotowuje się 
też bardzo poważnie do tak 
zwanej akcji nieobozowej. Cho 
dzi o to, aby formy zorganizo­
wanego wypoczynku objęły 
również dzieci w ich miejscu 
zamieszkania. Symbole WDM 
(wakacje drużyn miejskich) i 
LWD (lato wiejskich drużyn) 
znane są już dzieciom naszego 
województwa, które od 4 lat 
korzystają z pomocy harcerzy 
przy organizowaniu zajęć wa­
kacyjnych.

W tym roku akcją tą planu­
je się objąć około 80 000 dzie­
ci, szkoląc w tym celu przeszło 
5000 zastępowych. Do akcji tej 
prócz znanych już pomocni­
ków — Kuratorium, TPD, spół 
dzielni mieszkaniowych — 
przystąpił w tym roku również 
Wojewódzki Zarząd Ogródków 
Działkowych. Tak więc lato i 
uroki szkolnych wakacji niosą 
dzieciom zamieszkałym w na­
szym województwie prognozę 
pożytecznego, wesołego i atrak 
cyjnie spędzonego czasu, (az)

których znają z łamów, głoś­
ników czy ekranów. Temu cę. 
łowi służyć będą spotkania 
które zamierzamy urządzać 
klubie MPiK. Niewątpliwy 
dużym powodzeniem powinien 
cieszyć się zorganizowany kier 
masz książki, na którym bę. 
dzie można nabyć nowości tak 
z literatury społeczno-politycj 
nej jak i pięknej.

— W jakim stadium gnaj, 
dują się przygotowania?

— Główne imprezy „Dnia* 
odbywać się będą na nowym 
stadionie, mogącym pomieści^ 
50 000 osób. W tej chwili roz- 
poczynamy budowę olbrzy. 
miego podium, na którym od. 
bywać się będą występy. Przy, 
gotowujemy liczne stoiska z 
pamiątkami, napojami chłodzą 
cymi i żywnością. Przygoto. 
wano już plan dekoracji mia. 
sta i stadionu. Zasadniczo 
wszystko jest już przygotowa. 
ne. Czekamy tylko na dobrą 
pogodę.

— A może parę słów • as 
społach występujących na 
estradzie w Gnieźnie.

— Występy rozpoczynają się 
o godz. 11.30 i trwać będą do 
22. Przewidzieliśmy małe prze 
rwy na odpoczynek i zjedzenie 
obiadu. Zespołów będzie spo. 
ro. Specjalnie przybędzie Paru 
stwowy Białoruski Zespół Pio. 
śni i Tańca. Śpiewać będzie 
Poznański Chór Chłopięcy pod 
dyrekcją Jerzego Kurczewskie 
go. Tym koncertem Chór za- 
mknie pierwszy rok cyklu 
koncertów organizowanych 
wspólnie z redakcją Głosu 
Wielkopolskiego pod hasłenl 
„Wzdłuż i wszerz Wielkopol­
ski”. Wystąpi również zespół 
estradowy Polskiego Radid 
rozgłośni poznańskiej. Młot 
dzież na pewno z radością po­
wita występy Niebiesko-Czar* 
nych. |

Na zakończenie w hnfenii
organizatorów zapraszam
wszystkich chętnych do Gnie­
zna 21 czerwca. Imprezy roz­
poczynamy o godz. 11.30.

O szczegółach poszczególnych 
imprez będziemy Czytelników in­
formowali w następnych nume­
rach.

„Totek” płaci
P. P. Totalizator Sportowy z* 

wiadamia, że w zakładach piłkar­
skich z dnia 7 bm. stwierdzono: | 
6 rozw. z 12 traf. — wygrane P« 
18.218 zł; 78 rozw. z 11 traf. -* 
1.401 zł; 671 rozw. z 10 traf. 
162 zł;

W Toto-Łotku z dnia 7 bm. 
stwierdzono: 4 rozw. z 5 prem. i 
wygr. po 445.155 zł; 86 rozw.
traf, 
traf.

— 20.704 zł; 5.670 rozw.
— 471 zł; 123.617 rozw.

traf. — 21,— zł.

Tak więc nie ulega wątpliwości, że — 
wobec nieprzejednanych stanowisk co 
do uregulowania problemu laotańskiego 
na drodze rozmów 14 państw — projekt 
polski, zmierzający do przeprowadze­
nia konsultacji w węższym gronie, został 
oceniony jako realny i ma wszelkie szan­
se wprowadzenia go w życie.

Dodajmy, że nie jest to jedyny projekt Płu­
kani* częściowych rozwiązań zapalnych pro­
blemów współczesnego świata. Wymieńmy np. 
tzw. Plan Gomułki, zmierzający do roz­
ładowania napięcia w Europie na drodze „za­
mrożenia” zbrojeń nuklearnych w środkowej 
ezęści Europy. Również i ten plan został w 
krajach neutralnych uznany za możliwy óo 
zaakceptowania przez wielkie mocarstwa i łfę- 
dzie zapewne jednym z głównych tematów 
rozpoczętych w Genewie rozmów rozbroję- . 
niowych 18 państw.

Te konkretne pokojowe inicjatywy 
Polski i szerokie zainteresowanie nimi na 
świecie świadczą dobitnie o coraz więk­
szej roli, jaką odgrywamy na forum 
międzynarodowej poetyki.

i „Zona dla Australijczyka'1
f miimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim

to nowa, barwna, panoramiczna 
komedia polska

REŻYSERII:

Z UDZIAŁEM:

WIESŁAWA GOLASA, ELŻBIETY CZYŻEWSKIEJ 
I EDWARDA DZIEWOŃSKIEGO oraz PAŃSTW. 
ZESPOŁU PIEŚNI 1 TAŃCA „MAZOWSZE”

CENTRALA WYNAJMU FILMÓW W POZNANIU

zaprasza wszystkich Kinomanów po obejrzeniu M. T. P«
na premierę w dniu dzisiejszym do kina K370«



Poznańska nauka w naszym XX-Ieciu
„Ogarnięta zastojem f kryzysami gospodarka Pol­

nej S™W Stanie ^dnić nieHcz- 
J 5 Wszym i średnim wykształce- 

11^SC tej kadry dzieliła los milionów 
bezrobotnych ludzi pracy w mieście i na wsi”.

tarsze pokolenie pa­
mięta te czasy z au­
topsji. Młode może 
poznać jedynie z li­

teratury. W wielu utworach 
naszych pisarzy można spot­
kać tragiczną postać bezro­
botnego inteligenta. A czy rze­
czywiście mieliśmy taką nad­
produkcję inteligencji? w 
ciągu całego dwudziestolecia 
międzywojennego szkoły śred­
nie opuściło ogółem około 
900.000 absolwentów, wyższe 
natomiast — około 83.000, w 
czym tylko 14.000 było dyplo­
mantów ze specjalności tech­
nicznych.

Właściwie te liczby wystar­
czą, by zdać sobie sprawę z 
zacofania Polski burżuazyjno- 
obszarniczej, nie potrzeba in­
nych. Niezmiernie mała — jak 
na państwo trzydziestoparo- 
milionowe z aspiracjami do 
mocarstwowości — liczba lu­
dzi z dyplomami wyższych u- 
czelni. W tym zupełnie zniko­
ma liczba dyplomów politech­
nik. A na dobitkę — dla tej 
małej liczby magistrów i in­
żynierów jeszcze nie było 
pracy. Każda normalnie roz­
wijająca się gospodarka po­
trzebuje pilnie ludzi z wyż­
szym i średnim wykształce­
niem, oni bowiem nadają 
pracy nowoczesny rytm, oni

\ Z Tez na IV Zjazd PZPlt 

pchają naprzód postęp tech­
niczny. Gospodarka, która ta­
kich ludzi nie potrzebuje, 
jest gospodarką zastoju i za­
cofania.

W Polsce Ludowej pracy 
nie brak dla nikogo, szczegól­
nie dla fachowców, dla wy­
kwalifikowanych ludzi z wy­
kształceniem. Mimo, że na­
sze szkoły i uczelnie opuszcza 
rocznie kilka razy więcej ab­
solwentów niż ongiś — cią­
gle ich brak. To jest miara 
naszego wzrostu. W latach 
władzy ludowej szkołę śred­
nią opuściło 2.645.000 absol­
wentów, a w tym 2.030.900 ab­
solwentów szkół zawodowych. 
Natomiast wyższe uczelnie o- 
puściło w tym czasie 327,200 
absolwentów, w tym 104.900 
absolwentów uczelni technicz­
nych. Jakościowo nowym zja­
wiskiem jest to, że mniej 
więcej połowa tej liczby to 
dzieci robotników i chłopów, 
którzy przed wojną niezmier­
nie rzadko doprowadzali swo­
je dzieci do progów uczelni. 
Stwierdzenie, że władza ludo­
wa udostępniła dobra kultury 
najszerszym kręgom ludności 
pracującej — jest więc w peł­
ni sprawdzalne.

Aby nasze szkoły średnie t 
uczelnie wyższe mogły „wy­
produkować” taką ilość ab-

Polókla óamoekodif

.o ■

CAF — fot. Matuszewski

Ekspozycja polskiego przemysłu samochodowego cieszy 
M MTP niesłabnącym zainteresowaniem.

solwentów, trzeba było do­
konać olbrzymiego wysiłku, 
biorąc pod uwagę stan z 1945 
roku, wyniszczenie kadry u- 
czonych i nauczycieli szkół 
średnich przez hitlerowców, 
spalenie i rozgrabienie gma­
chów szkolnych. A przecież w 
1963 roku mieliśmy już na 
naszych uczelniach 3.307 sa­
modzielnych pracowników na­
uki, gdy w 1938 było ich tyl­
ko 907, mieliśmy 15.733 po­
mocniczych pracowników nau­
ki wobec 2.107 przed wojną. 
Oto jakiej rewolucji także w 
świecie nauki potrafił doko­
nać socjalizm.

Wyjątkowo ciężkich strat 
doznała nauka poznańska. 
Rozgromione środowisko nau­
kowe, rozbite w wyniku tak 
ciężkich walk gmachy uczel­
niane, rozgrabiona aparatura 
naukowa, księgozbiory. A 
przecież po dwudziestu la­
tach Polski Ludowej mamy 
sytuację niewspółmiernie lep­
szą niż tuż przed wojną. W 
1939 roku Poznań miał 2 u- 
czelnie wyższe obejmujące 7 
wydziałów i 107 katedr, dziś 
mamy w naszym mieście 8 
szkół wyższych z 27 wydziała­
mi i 250 katedrami. Wpraw­
dzie niektóre z dziś istnieją­
cych uczelni powstały z wy­
działów Uniwersytetu Poznań- 
skiegtó^e dziś są to już w 
pełni samodzielne uczelnie, o 
samodzielnej kadrze nauko­
wej. . W 1939 roku pracowało 
w Poznaniu ogółem 119 profe­
sorów i docentów oraz 350 po­
mocniczych pracowników nau- 

. ki, dzisiaj mamy 325? profe­
sorów i docentów, a pomoc­
niczych pracowników nauki 
1.550. Mamy wielekroć więcej 
miejsc w domach studenckich, 
mamy bardzo nowocześnie 
wyposażone zakłady nauko­
we, nowe gmachy uczelniane. 
Wszystko to wprawdzie za 
mało w stosunku do potrzeb, 
za mało kadr naukowych, za 
mało domów studenckich, za 
mało sal wykładowych i za­
kładów naukowych — ale to 
właśnie jest optymistyczne: to 
dowodzi naszej prężności roz­
wojowej, naszej dynamiki, te 
potrzeby plasują nas w rzę­
dzie państw o wyjątkowo ko­
rzystnych perspektywach.

Ti procent ogółu absolwen­
tów szkół wyższych pochodzi 
z poznańskich uczelni co, bio- 
rąc pod uwagę poprzednie 
wskaźniki, wskazuje na wyż­
szą od przeciętnej sprawność 
nauczania w poznańskim środo 
wisku. Poznań opuszcza po­
łowa, bądź nawet więcej, kra­
jowej liczby technologów rol­
no-spożywczych, technologów 
drewna, mechanizatorów rol­
nictwa i leśników.

Poznań jest szczególnie waż­
nym ośrodkiem badań huma­
nistycznych (Uniwersytet, In­
stytut Zachodni, placówki 
PAN), ale staje się też co­
raz poważniejszym ośrodkiem 
badań przyrodniczych i tech­
nicznych oraz medycznych. 
Podejmuje się w naszym 
mieście tematy naukowe o 
wielkiej doniosłości. W 1963 
roku nasze uczelnie pracowa­
ły nad 412 tematami o zna­
czeniu ogólnokrajowym oraz 
nad 1.655 tematami resorto­
wymi. Otwartych jest obecnie 
w Poznaniu 100 przewodów 
habilitacyjnych i ponad 500 
doktorskich. Coraz bardziej 
nasi uczeni pracują w zespo­
łach, problemy ujmuje się 
kompleksowo. Współdziałanie 
i integracja różnych dyscyplin 
naukowych — konieczność na­
szych czasów — nie omijają
Poznania. Przeciwnie tu
się narodziła i zrealizowała 
koncepcja Kolegium Rektor­
skiego jako ciała koordynują­
cego pracę poznańskich uczel­
ni oraz integrującego środo­
wisko naukowe. Kolegium ma 
na swoim koncie już nieje­
den sukces. W Poznaniu wy­
pracowany został sposób or­
ganizacji zaocznych studiów 
metodą punktów konsultacyj­
nych, które poznańskie uczel-

Poznań naukowy odgrywa • 
w Polsce poważną rolę, 
czwartego pod względem zna­
czenia, środowiska naukowe­
go w kraju po Warszawie, 
Krakowie i Wrocławiu. Tutaj 
pracuje 10 procent (krajowej 
liczby) pracowników nauki, tu 
kształci się 10,6 procent stu­
dentów. Przodujemy pod 
względem liczby studentów 
studiów zaocznych, gdyż nasz 
udział wynosi tu 17 procent.

nie posiadają w Szczecinie, 
Gdańsku, Zielonej Górze, Ko­
szalinie, Bydgoszczy, Kaliszu, 
Ostrowie Wielkopolskim, Le­
sznie, Koninie.

Bezustannie trwa walka o 
poprawienie sprawności nau­
czania, o to by student koń­
czył studia w przewidzianym 
terminie. Zależy nam bowiem 
na fachowcach, gospodarka 
narodowa potrzebuje ich cią­
gle więcej niż uczelnie zdol­
ne są „wyprodukować”. Uczel­
nie z kolei, dla zrealizowania 
swoich zadań potrzebują zna­
cznie więcej gmachów, urzą­
dzeń, pracowni, bibliotek niż 
posiadają, niż zapewniają im 
bieżące plany gospodarcze. 
Trzeba tu szukać nowych, 
tańszych rozwiązań w skali 
środowiska, a nie tylko uczel­
ni.

Wszakże sytuacja nasza jest 
niezaprzeczalnie lepsza niż 
przedwojenna, a i perspekty­
wy są dobre. Wynikają one z 
sytuacji w całej gospodarce, 
z jej planów perspektywicz­
nych, które zakładają dalszy, 
dynamiczny rozwój kraju.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Stanisław Kubicki
malarz, poeta, filozof

yłoby błędem przypu­
szczać, że postać Stani­
sława Kubickiego uległa 
zapomnieniu. Trzeba 

tylko ubolewać nad brakiem 
publikacji, choćby w skrom­
nych rozmiarach, o tym ar­
tyście. Był bowiem Stanisław 
Kubicki jednostką ze wszech 
miar oryginalną, rzekłoby się 
niepowtarzalną.

W ciągu kilku miesięcy prze 
bywałem w otoczeniu tego pre 
kursora ekspresjonizmu, wy­
bitnego malarza, który żył w 
Poznaniu w latach 1933/34.

Stanisław Kubicki — Portret żony 
(akwarela^

Byliśmy wszyscy poddani 
wpływowi jego osobistego 
uroku, niezwykłej wprost 
erudycji, pełnej humanitar- 
ności. Nie była to pierwsza 
bytność Kubickiego w nad­
warciańskim grodzie. Już bo­
wiem w latach 1917/18 widzi­
my go tu, kiedy w Poznaniu 
począł się ukazywać dwuty­
godnik „Zdrój”. I właśnie 
obok rysunków ekspresjoni- 
stycznych Jana Wronieckie- 
go, Szkotarka, Szmaji, uka­
zywały się w tym piśmie pier 
wsze rysunki Stanisława Ku­
bickiego i jego żony Małgo­
rzaty. „Zdrój” powstał z ini- 
cjatywy Jerzego Hulewicza, 
wielbiciela i konesera sztuki, 
podobnie jak Wroniecki i 
Kubicki, wykształconego w 
akademickich i artystycznych 
środowiskach Berlina. Rzecz 
prosta, że kolos nad Szprewą 
nie mógł nie ulegać wartkim 
wtedy nurtom z zachodu,któ­
re niosły ze sobą postęp w 
sztuce.

Kubicki, niczym szermierz, 
pierwszy w imię tego postępu

wystąpił na planszę, a jego 
ścisła współpraca z organem 
skrajnej lewicy' niemieckich 
socjalistów „Action” była mu 
w walce bez reszty pomocna.

Kubicki był komunistą; hu­
manitarne spojrzenie na 
świat, humanitarne postępo­
wanie, serdeczny udział w 
czynnej walce o wyzwolenie 
społeczne, o postęp — oto co 
człowieka tego, obok wy­
sokich wzlotów artystycznego 
ducha, cechowało. Umiał go-* 
dzić i łączyć czas poświę­
cony palecie czy słowu, umiał 
odłożyć pióro czy pędzel, by; 
godziny, dni, oddać współ-« 
pracy z Liebknechtem i Różą( 
Luksemburg. Był im Kubicki 
bliski, jak oni jemu.

Urodził się w 1889 roku W1 
Ziegenhain pod Kassel w Niemi 
czech. Ojciec jego Witalis i 
matka Maria byli „jak złoto 
szczerymi” patriotami, Pola­
kami, którzy swoją polskość 
na obczyźnie z dumą obno­
sili. Stanisław Kubicki ule­
gając początkowym namowom 
ojca — studiuje w Berlinie w 
wyższej szkole technicznej —j 
architekturę. W poszukiwa­
niu własnego, artystycznego 
wyrazu wypowiedzenia się, 
doszukuje się Kubicki twór­
czej podniety w literaturze, 
ściślej w poezji. Ale mało mu. 
jednej katedry. Widzimy go 
w tych latach na Friedrich- 
Wilhelm-Universitat, studiu-* 
jącego filozofię, i, jeszcze ma* 
ło, podnieconego pasją do 
nauk przyrodnich, słuchają-* 
cego botaniki i zoologii.

Wreszcie podejmuje ostat-* 
nią decyzję i zapisuje się do 
Berliner Kunstakademie, któ-» 
rą kończy w 1914 roku. W 
tym okresie w malarskiej 
twórczości artysty-myśliciela.
zarysowuje się nomen
omen — kubizm Kubickiego 
i to jeszcze przed zetknięciem 
się z działalnością francuskich 
kubistów.

Nic co go otacza, nie Jest 
mu obojętne. Pisze, rysuje,
maluje, technice biało-

Przed dwudziesto laty 
w dniach 13 i 14 czerwca 
1944 r. partyzanci stoczyli 
zacięte boje z wojskami 
hitlerowskimi w lasach lip­
skich i janowskich. O wy­
darzeniach z tamtych dni 
pisze Wojciech Sulewski.

Dwadzieścia lat temu Czerwcowy bój partyzancki (1)

Kocioł w lasach janowskich

czarnej, w oleju; portret, pej­
zaż, rysunki zwierząt, kwia­
tów.

Ścisłe powiązania Kubickie­
go z ruchem robotniczym 
mas Berlina, jego całonocne 
niekiedy narady z Liebknech­
tem i Różą Luksemburg, cała 
jego działalność rewolucyjna 
obok nienawiści do przemocy
i ucisku zmusiły go do

lamra w którą dowódz­
two niemieckie zamknę­
ło w dniach 8—9 czer­

wca 1944 r. lasy lipskie i ja­
nowskie między Sanem-Jano- 
wem - Kraśnikiem i Gorajem, 
była bardzo szczelna. Zakła­
danie jej odbywało się nad 
Wyraz precyzyjnie. Z obser­
wacji ruchów 154 dywizji pie­
choty Wehrmachtu gen. por. 
Altrichtera — która po prze­
prawieniu się przez San za­
blokowała południowo-zachod 
ni skraj lasów lipskich — wy 
nika, że Niemcy działali szyb­
ko, choć równocześnie ostroż­
nie i według drobiazgowo o- 
pracowanego planu. To samo 
można powiedzieć o ruchach 
174 dywizji gen. por. Eber- 
hardta, którą przerzucono sa­
mochodami z Radomia ażeby 
zamknęła północny kraniec 
lasów lipskich. Marudziły na­
tomiast oddziały 213 dywizji 
gen. por. Goeschena posuwa­
jące się szosą Biłgoraj-Janów. 
Groziła możliwość powstania 
luk w pierścieniu, który miał 
zdusić skoncentrowane w la­
sach lipskich i janowskich 
Polskie i radzieckie oddziały 
Partyzanckie. Biorąc to pod 
uwagę generał piechoty Hoe­
nicke, dowódca „Okręgu Woj­
skowego Generalne Guberna­
torstwo” który nadzorował 
całość operacji, rzucił na za­
chód od szosy szeroką ławą 
sześć tysięcy kawalerii kał­
muckiej z korpusu SS-Ober- 
iuhrera dra Doiła. Ta poszła 
szwadronami paląc zagubio- 
ne w lasach janowskie wsie.

Zdarzało się, że patrole kał- 
muków wylatywały na mi­
nach założonych przez party­
zantów radzieckich. Kawale- 
rzyści Doiła stoczyli 9 lub 10 
czerwca potyczkę z plutonem 
AK ppor. „Dęba” (Ewalda 
Sroczyńskiego) z oddziału 
ppor. „Konara” (Bolesława 
Usowa) i 11 czerwca zaatako­
wali koło Jarocina część 3 
kompanii 1 Brygady AL im. 
Ziemi Lubelskiej, którą dowo­
dził por, „Lipa” (Julian Ka­
czmarczyk — wybitny dzia­
łacz radykalnej grupy SL 
„Wola Ludu”). Była to kom­
pania „Straży Chłopskiej” zło 
żona z żołnierzy BCh, którzy 
niedawno weszli w skład AL.

Na wzgórzu pod Jarocinem 
rozegrała się krwawa i długa 
bitwa zakończona, niestety 
tragicznie ' dla partyzantów. 
Szwadrony kawalerii kałmuc­
kiej, spieszywszy się, otoczy­
ły i zniszczyły oddział por. 
„Lipy”, gdy ten podczas kon­
trataku opuścił dogodną po­
zycję. Poległ sam „Lipa” i je­
szcze dwunastu partyzantów. 
Takim to więc niepomyślnym 
dla strony polskiej preludium 
zaczął się największy bój par­
tyzancki. ....

Oprócz trzech dywizji 
Wehrmachtu i korpusu kawa­
lerii kałmuckiej w operacji 
„Sturmwind i” („Wicher 
Szturmowy” — , kryptonim 
natarcia na lasy lipskie i ja­
nowskie) uczestniczyło jeszcze 
szereg mniejszych formacji 
hitlerowskich. Były to m. m. 
4 pułk policji SS pod dowódz­
twem Sturmbannfuehrera

Dauza, zmotoryzowany bata- wo-wyzwoleńczej Armii Jugo- 
lion SS Sturmbannfuehrera sławii w lecie 1943 ł
Dorge, oddział łączności Wehr .
machtu ppłk. Hildebranda, od- ' *
dział łączności policji kpt 
Hermana i grupa lotnictwa 
bombowego. Łącznie więc 
około 30 tysięcy hitlerowców 
przygotowało się do wykona­
nia operacji którą sztabowcy 
gen. Hoenicke oznaczyli kryp­
tonimem „Sturmwind I”.

Choć operacja ta obejmo­
wała stosunkowo niewielki ob 
szar, jej bezpośrednie skutki 
odczuwało prawie całe „Ge-
neralne Gubernatorstwo’
Ściągnięte zostały bowiem ce­
lem jej wykonania garnizony 
Wehrmachtu z Lublina, Rado­
mia i Krakowa.

Znaczenie czerwcowego bo­
ju przekracza jednak ramy 
wojny partyzanckiej w Pol­
sce. Hitlerowcy ściągnęli do 
operacji „Sturmwind I” trzy 
dywizje Wehrmachtu i to w 
chwili gdy zaczynała się in­
wazja aliantów na Zachodzie, 
a front wschodni nabrzmie­
wał zapowiedzią nowej, gi­
gantycznej ofensywy. Toteż 
sam Reichsfiihrer SS Henryk 
Himmler wysłał na teren walk 
specjalnego obserwatora, któ­
rego 13 czerwca zabili w bit­
wie pod Szklarnią partyzanci 
por. „Przepiórki” (Edwarda 
Gronczewskiego). W operację 
„Sturmwind I” zaangażowało 
się szereg dowództw niemiec­
kich. Wprowadziły one do 
niej nie mniej sił i środków, 
niż podczas wielkich operacji 
zaczepnych przeciwko Ludo-

W lasach lipskich i janow­
skich, w zaroślach nad Bran- 
wią i na pociętym strumyka­
mi bagnie Kokoszaki, oczeki­
wało na rozpoczęcie akcji 
„Sturmwind I” około trzech 
tysięcy partyzantów polskich 
i radzieckich. Już w pierwszej 
dekadzie czerwca, gdy kor­
pus kawalerii Doiła zabloko­
wał linię rzeki Tanew, gdzie 
rozpoczęły się ciężkie walki z 
broniącymi jej oddziałami AK 
i BCh, okazało się, że jedyna 
możliwa droga odwrotu na po 
łudnie została odcięta. Trze­
ba więc było manewrować po 
lipsko-janowskim kompleksie 
leśnym i przyjąć tu bitwę. Po 
zwalało na to dobre zaopa­
trzenie w zrzutową- radziecką 
broń i amunicję. Dłuższe po­
zostawanie w jednym miejscu 
oznaczało wprawdzie zrezy­
gnowanie z podstawowego ka­
nonu wojny partyzanckiej, ale 
na to nie było już rady.

Spośród formacji polskich 
największą wartość przedsta­
wiały I Brygada AL im. Zie­
mi Lubelskiej, Brygada, im. 
Wandy Wasilewskiej, oddział 
AK „Konara”. Wyróżniała się 
szczególnie 5 kompania I Bry­
gady AL dowodzona przez 
por. „Przepiórkę”, której żoł­
nierze szczycili się tym, że 
jeszcze nigdy nie ponieśli po­
rażki. Oddział kpt. „Muchy” 
miał też za sobą wiele pomyśl 
nych walk. Natomiast oddział 
łącznikowy AL pozostawał

wciąż jeszcze pod wrażeniem 
porażek jakie zadali mu Niem 
cy w kwietniu i maju na te­
renie północno-zachodniej Lu 
belszczyzny.

Około trzech tysięcy polskich 
i radzieckich partyzantów po­
siadało ponad dwa tysiące au­
tomatów, siedemset karabi­
nów, sto ciężkich i lekkich ka 
rabinów maszynowych i kil­
kadziesiąt rusznic przeciw­
pancernych. Nie brakowało 
też amunicji. Było więc czym 
stawić czoło dywizjom Wehr­
machtu batalionom SS, puł­
kom kawalerii kałmuckiej.

Właśnie to dobre uzbrojenie 
oddziałów AL i radzieckich, 
podtrzymywało w partyzan­
tach mimo porażki pod Jaro­
cinem dobry nastrój, pozwo­
liło im zachować inicjatywę 
taktyczną. 11 i 12 czerwca wy 
dzielone przez I Brygadę AL 
i oddziały radzieckie grupy 
osłonowe, starły się z Niem­
cami koło stacji kolejowych 
Lipa i Szastarka niszcząc plu­
tony Wehrmachtu.

Do ciężkich waik doszło w 
rejonie wsi Bania i folwarku 
Świdry, gdzie w ogniu auto­
matycznej broni partyzantów 
radzieckich dotkliwe straty 
poniosły oddziały grenadierów 
z dywizji gen. Altrichtera. 
Nad rzeczką Bukową na po­
łudniowym skraju lasów ja­
nowskich oddział Kunickiego 
i partyzanci z Brygady im. 
Wandy Wasilewskiej odparli 
szwadrony kawalerii kałmuc­
kiej, która usiłowała przeni­
knąć w głąb lasów.

WOJCIECH SULEWSKI

opuszczenia Berlina.
W ciągu kilku miesięcy 

1933/34 roku przebywałem w 
Poznaniu w otoczeniu tego 
człowieka, tego malarza 
i poety.

Kubicki wszczął starania o 
wyjazd do walczącej, czer«» 
wonej Hiszpanii, by u boku 
przyjaciół stanąć z bronią w 
ręku przeciwko faszystowsko- 
hitlerowskiej nawałnicy. Obie 
cywał spotkać się tam z Er­
nestem Hemingwayem, obie­
cywał, że walczyć będzie o to 
dobre jutro, które — mimo 
chwilowych zwątpień — na­
stąpić musi....

Lecz dwójkowsko-granato- 
we władze policji nie zezwo­
liły na wyjazd artysty do Hisz 
panii.

Tymczasem rozeszły się na­
sze drogi. Przebywałem w tym 
okresie poza Poznaniem i Pol­
ską. Po paroletniej przerwie 
po raz pierwszy doszły mnie 
wieści o niezapomnianym Ku­
bickim, już w powstańczej 
Warszawie.

Otóż dowiedziałem się, że 
widziano go w eskorcie gęsta 
powców, skutego, w pociągu 
jadącym z Warszawy do Ber­
lina. Tam też — jak nas póź­
niej doszły wieści — ścięto 
go w więzieniu Moabit; był to 
1942 rok.

TADEUSZ H. NOWAK



Dokonując obrachunku mS 
nionego 20-lecia sięga­
my często do porównań 

liczbowych. Zestawienie obra- 
fcu naszego współczesnego ży- 
eia z tym, co zostawiła nam 
W spuściźnie przedwrześnio- 
wa Polska jest nierzadko przy 
kładaniem nowoczesnego sa­
mochodu do kija podróżnika. 
Nie ma tu oczywiście na my­
śli rzeczy absolutnie nieporów 
nywalnych jak np. produkcji 
Spychaczy, traktorów czy apa 
Tatów telewizyjnych, ale na­
wet w tak zdawałoby się oczy 
wistych sprawach jak wypo­
czynek również brak analo­
gi L

Błędem byłoby twierdzić, 
Se w przedwojennej Polsce nic 
się w tym zakresie nie robiło. 
Mieliśmy przecież Krynicę 
Zakopane, Wisłę, Juratę. Wy­
pada jedynie zapytać dla ko­
go były te kurorty? Mieszkań­
cy Poznania jeździli na nie­
dzielny wypoczynek do Pusz­
czykowa, gdyż tradycja wcza­
sów świątecznych była najsil­
niejsza a ich forma dostępna 
dla kieszeni przeciętnego 
śmiertelnika. Biedniejszym po 
zostawały latem do dyspozy­
cji brzegi Warty od Szeląga 
po Dębinę i Bogdanka płyną­
ca przez Golęcin. Strzeszy- 
nek osiągalny był tylko dla 
posiadaczy jakichkolwiek po­
jazdów. Z tej prawdy często 
nie potrafimy dzisiaj zdać so-

A po pracy
WYPOCZYNEK

ków nad Jeziorem Kierskim, 
nie było Strzeszynka i Rusał­
ki z całym zapleczem i nie 
najgorzej (choć daleko do do­
skonałości!) funkcjonującą ko 
munikacją, nie było Sierako­
wa, Skorzęcina, Boszkowa, 
Lipna, Osiecznej itp.*

Setki tysięcy osób wykorzy­
stujących każdą wolną chwilę 
na poznanie naszego pięknego 
kraju, młodzież szkolna prze­
mierzająca pociągami i auto­
karami kraj wzdłuż i wszerz, 
to zjawisko dawniej zupełnie 
niespotykane na taką ska­
lę. I dlatego, dokonując oce­
ny osiągnięć 20-lecia, opie­
rać się możemy jedynie na

nalnym wypoczynkiem uczy­
niła turystykę bardziej popu­
larną od sportu. Proporcjo­
nalnie do potrzeb kształtowa­
ły się też nakłady na rozwój 
bazy stwarzającej jak najlep­
sze warunki wypoczynku. W 
wyniku intensywnej rozbudo­
wy ośrodków wypoczynko­
wych w 1962 roku mieliśmy 
8 828 miejsc noclegowych na 
terenie Wielkopolski, a już w
1963 r. liczba ta zwiększyła
się do 11 222, w tym ponad
połowę stanowią ośrodki cam

liczbach współczesnych 
możliwości porównań czy 
frontacji z tamtymi laty.

bez
kon

bie sprawy.
Prawie nie 

z nastaniem 
przyjaciół i

dostrzegliśmy, że 
wiosny rozmowy 

znajomych nie
zaczynają się od słów
dy masz urlop? ale

,kie- 
„do-

kąd jedziesz na urlop?” Kie­
dy dokonujemy obrachunku 
naszych 20-letnich osiągnięć 
wszystkich dziedzin życia war 
to pamiętać o turystyce i wy­
poczynku, gdyż tej dziedziny 
nie potrzebujemy się wsty­
dzić.

Nie istniała przed wojną 
instytucja Funduszu Wcza­
sów Pracowniczych zapewnia­
jąca spędzenie urlopu każde­
mu człowiekowi bez względu 
na jego stanowisko i uposaże­
nie. Nie było ponad 20 ośrod-

Niektóre liczby rosły ostat­
nio niemal w postępie geo­
metrycznym. Ruch turystycz­
ny krajowy objął w 1960 ro­
ku 550 000 mieszkańców Wiel­
kopolski, w następnym roku 
— 605 000, a w 1963 roku — 
1 307 000. Podobnie kształtują 
się dane dotyczące ruchu tu­
rystyczno-wypoczynkowego: w 
1960 r. — 750 000, 1963 r. — 
1 652 000 osób. Tej statystyki 
pie tworzyli ludzie zamożni i 
mieszkańcy dużych miast. Z 
powiatu kaliskiego np. zorga­
nizowano, w ub. roku 931 wy­
cieczek dla 46 911 uczestni­
ków, z powiatu leszczyńskiego 
— 423 wycieczki dla 23 351 
osób, z międzychodzkiego — 
186 dla 20 500, z jarocińskiego 
— 250 dla ponad 13 000 ludzi. 
Podobnymi wynikami może 
pochwalić się wiele innych 
powiatów.

Potrzeba poznawania włas­
nego kraju połączona z racjo-
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Ach, gdyby był wóz!
zym jest wóz transmisyjny dla ośrodka telewizyjnego, prze­
konaliśmy się już w ciągu łych krótkich dni, które upły­
nęły od chwili otwarcia Targów. Mieliśmy krótka, bez-

• pośrednia relację z uroczystej inauguracji XXXIII MTP, w 
poniedziałek obejrzeliśmy na ekranach pawilon radziecki w pro-
pramie pt. „Nasz partner nr 1”. Autor scenariusza — M- Nowa­
kowski, ukazał nie tylko ekspozycję radziecka, lecz także Przed­
stawił strukturę handlu polsko-radzieckiego. Rzecz tym godniej­
sza podkreślenia, że Związek Radziecki jest naszym największym 
kontrahentem w handlu zagranicznym.

Właśnie dzięki wozowi transmisyjnemu- (wypożyczonemu Po­
znaniowi tylko, niestety, na krótki okres z okazji Targów) mo­
gliśmy ujrzeć transmisję z Opery im. SI. Moniuszki. Omawialiśmy 
już to widowisko po premierze, tutaj dodamy tylko, że widowisko 
„wyszło” w TV średnio (praca kamer nie najlepsza i dźwięk też). 
Ale żałować należy, iż transmisja objęła tylko IV i V obraz oraz 
epilog. Sadzę, że nie jest sprawa niemożliwa (chociaż wyrthaga- 
jaca sporo trudów i precyzyjnej synchronizacji) puścić cale wi­
dowisko na antenę telewizyjna. Dzięki wozowi transmisyjnemu, 
prócz wczorajszych „Targowych spotkań z technika , zobaczymy 
jeszcze kilka innych relacji targowych, między innymi dzisiaj rzecz 
o naszej ekspozycji na MTP pł. „Spotkanie Polski ze światem >

Nie moqę się powstrzymać od westchnienia (co na pewno czy­
nią od lał koledzy z poznańskiej TV z redaktorem Marianem Pa- 
luchowskim na czele): ach, o ile mógłby się wzbogacić program, 
gdyby wreszcie ten upragniony wóz transmisyjny przyjechał do 
Poznania na stałe!

Warszawska TV zrehabilitowała się programem pł. „Przestępca 
zostawia ślad"r ukazującym pracę Centralnego Laboratorium MO, 
które zajmuje się ekspertyzami śladów i dowodów rzeczowych 
— za poprzedni reportaż o pracy MO, kiedy to przez cały czas 
oficer dyżurny rozmawiał z jakimiś radiowozami, z czego nie 
wiele rozumieliśmy. „Przestępca zostawia ślad” nie tylko coś nie­
coś nam ukazał z naukowych metod pracy MO, lecz również na 
potencjalnych przestępców mógł podziałać odstraszająco. To był 
dobry program.

Dobre też było poniedziałkowe widowisko (powtórzone) A. 
Wydrzyńskiego pł. „Środek nieba” w reżyserii A. Hanuszkiewicza. 
Wydaje się, że w TV z czystym sumieniem można powtarzać tak 
waitościowe artystycznie i tak wymowne politycznie spektakle. 
Nie będę chyba odosobniony w swych propozycjach, sugerując 
odtwarzanie z telerecordingu takich pozycji Teatru TV, jak pa­
miętny „Kordian" J. Słowackiego czy „Urząd” według powieści 
T. Brezy.

Teatr „Sfinks” zaprezentował „Czarnę komnatę profesora Ta- 
ranfogi” S. Lema w reżyserii J. Dobrowolskiego. Dobrze, że „Ko- 
£ra”' której — kiedy jeszcze szła co czwartek — zabrakło od- 
^echu, wymienia się ze „Sfinksem" specjalizującym się w ga- 
Hąpjku fantastycznym i fantastyczno-naukowym. Tym ostatnim 
zwłaszcza rodzajem powinien się „Sfinks” szczególnie zaintere­
sować. Fantastyka naukowa ma bowiem chyba nie mniej entuzja­
stów niż widowisko kryminalne.

Warto wyróżnić coraz bardziej precyzujący swe oblicze i cie­
kawy magazyn spraw międzynarodowych „Glob"; utrzymujące 
wysoki poziom (ostatnio mieliśmy przyjemność słuchać „pierw­
szego po Bogu" na „Batorym" —- kapitana ż. w. Jerzego Pszen­
nego), „Gawędy wilków morskich" z Gdańska oraz sięgający co­
raz śmielej po zaangażowane reportaże filmowe (w poniedziałek 
oglądaliśmy „Miejsce na szkołę” i „Powrót statku”) Kino Krót­
kich Filmów.

pingowe pokrywające coraz 
większą siecią najpiękniejsze 
zakątki Wielkopolski. Więk­
szość ośrodków należy do za­
kładów pracy i jest systema­
tycznie rozbudowywana. Wy­
starczy odwiedzić ośrodek w 
Skorzęcinie albo w Sierako­
wie, by przekonać się, że kie­
rownictwa zakładów pracy i 
rady zakładowe dokładają 
maksimum starań nad stwo­
rzeniem swym pracownikom 
jak najlepszych warunków 
spędzania urlopu.

O zaletach ośrodków nie­
dzielnego wypoczynku nad Ru 
salką, w Strzeszynku, w Krzy 
żownikach, oraz na terenach 
Wielkopolskiego Parku Naro­
dowego m. in. Puszczykowie. 
Jeziorach, Lipnie nie potrze­
ba nikogo przekonywać. Te 
atrakcyjne tereny przybliżone 
do miasta przez szybką i 
sprawną komunikację, są naj­
częściej wzorowo zagospoda­
rowane. Podobnych ośrodków 
było na terenie województwa 
66 w 1962 roku, a w ub. 
r. — 72.

Nie od rzeczy będzie wspom 
nieć , źe dla tych, którym 
nie odpowiadają formy zbio­
rowego wypoczynku w ośrod­
kach oznakowano i zagospo­
darowano nowe szlaki tury­
styczne. Aktualnie jest w na­
szym województwie 40 szla­
ków o łącznej długości 1200 
kilometrów.

Pomyślano o dzieciach, dla 
których nie szczędzi się zło­
tówek przy budowie nowych 
i pięknych ośrodków kolonij­
nych o dorosłych, którzy lu­
bią spokój, góry, morze, o 
tych, którym odpowiada wy­
poczynek zbiorowy nad brze­
gami jezior i w lasach. W cią­
gu 20 lat Polski Ludowej wy­
poczynek i turystyka stały 
się czymś tak powszechnym, 
że nie zawsze zdajemy sobie 
sprawę z ogromu nakładów 
państwa na te cele. Ta pięk­
na akcja świadcząca o daleko 
posuniętej trosce o wypoczy­
nek człowieka pracy znalazła 
także swe odbicie w tezach 
na IV Zjazd partii.

BOGDAN DOHNKE
♦) Chodzi — rzecz jasna o za­

gospodarowane ośrodki wypoczyn­
kowe a nie o miasteczka.

Czy znasz NRD?

MARIAN FLEJ^IEROWICZ

Polskie śtocznfe są cliyba 
jedynymi na świecie, 
które w zasadzie mają 
w pełni pokrytą zamó­

wieniami całą swą zdolność
produkcyjną na
sześć lat. 
posiadamy

,W zasadzie
najbliższe

dziś
gdyż

zamówienia
nie tylko na rok bieżący i przy 
szły, ale również na całą przy­
szłą pięciolatkę. Obejmują one 
98 procent naszych możliwości, 
jednak 2 procent pozostawia­
my jako rezerwę eksportową.

Dwa procent — to zresztą 
ilość niemała, która pod wzglę 
dem wartości przedstawia po­
ważną kwotę dewizową zwa­
żywszy, że w okresie 1966— 
1970 polskie stocznie zbudują 
ponad 300 statków o łącznej 
nośności 2 287 000 ton, w tym 
1 400 000 ton dla floty krajo­
wej.

Tegoroczne Międzynarodowe 
Targi Poznańskie będą jedną 
z form naszych starań akwi­
zycyjnych o uzyskanie zamó­
wienia na rezerwę produkcyj­
ną stoczni w Gdańsku, Gdyni 
i Szczecinie, stąd też wywodzi 
się duża rola targów dla prze­
mysłu okrętowego. W.ystąpi 
on i w tym roku z modelami 
budowanych statków, które go­
towi jesteśmy zbudować dla
zagranicznych armatorów.
Stocznia Gdańska np. przed­
stawi modele budowanych 
przez siebie trawlerów-zamra- 
żalni o nośności 1250 ton 
dwóch typów B-26 i B-15, 
przemysłowych baz rybackich 
o nośności 9800 ton i 10 000 ton, 
typów B-62 i B-64, będących 
najbardziej skomplikowanymi 
statkami rybackimi, modele 
drewnowców typu B-45 o noś­
ności 5950 ton, nowoczesne 
drobnicowce o nośności 1250 
ton typu B-44. Stocznia im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni 
reklamować będzie swe znane 
już na świecie, doskonałe traw- 
lery-zamrażalnie oraz wielkie 
statki, jakie już obecnie może 
budować w swym nowo zbu­
dowanym suchym doku.

Tak więc klientom zagra­
nicznym oferować będziemy 
na XXXIII MTP statki nie 
tylko nowoczesne, ale uprze­
mysłowione i zmechanizowane 
w dużym stopniu. W tym właś 
nie uwidacznia się wielki 
zwrot, jaki już obecnie doko­
nuje się w produkcji polskich 
stoczni. Kierunek takiego roz­
woju na okres najbliższej pię­
ciolatki 'wytyczyły tezy zjaz­
dowe, mówiące wyraźnie: „W 
przemyśle okrętowym rozwi­
jać produkcję statków o wy­
sokim udziale wyposażenia ma 
szynowego, takich jak na przy­
kład statki rybackie, przemy­
słowe i specjalne”, a więc nie 
eksport stalowych pudeł, ale 
statków z dużą ilością maszyn, 
urządzeń i przyrządów, w któ­
rych tkwi nie tylko praca hut­
ników, ale przede wszystkim 
praca konstruktorów i specja­
listów maszynowych całego 
kraju.

Tę doniosłą tezę realizować 
będzie się w najbliższej pię­
ciolatce. O ile produkcja tram­
pów w ciągu niej zostanie u- 
trzymana na dotychczasowym 
poziomie, a produkcja drobni­
cowców powiększy się o 21 
procent, zaś statków do prze­
wozu masówki o 73 proc., to

Okrętowe dwa procent
w ofercie targowej

produkcja statków rybackich' 
— tych najbardziej uprzemy­
słowionych — o 146 proc. Stat­
ki rybackie w obecnej pięcio­
latce stanowią zaledwie 2—3 
procent całej produkcji okrę­
towej Polski, w następnej zaś 
pięciolatce udział ich wzroś­
nie do 20 proc., co najlepiej 
obrazuje wielkość czekających 
ten przemysł przeobrażeń. 
Tym poważnym zmianom ja­
kościowym towarzyszyć będą 
równie poważne zmiany iloś­
ciowe. O ile w roku przyszłym 
— 1965, ostatnim roku bieżą­
cej pięciolatki, zbudujemy 56 
statków o łącznej nośności 
350 000 ton, to w roku 1970 wy­
produkujemy 74 statki o noś­
ności 565 900 ton.

Do pełnego wykonania tycK 
zadań potrzeba będzie jednak 
nie tylko większej ilości stali 
ale również większej ilości’ 
kotwic i wind kotwicznych 
wind przeładunkowych, silni, 
ków głównych i pomocniczych" 
motorów elektrycznych, ma­
szynek sterowych, mebli okr^ 
towych, kompasów, radiostacji 
i radarów, bez których żaden 
nowoczesny statek nie może 
wyjść na morze. W tym kie. 
runku również czeka nas jesz­
cze wielki wysiłek, mimo wiel 
kiego kroku jaki dokonaliśmy 
w tym względzie w ciągu ubie­
głych kilkunastu lat.

Polska ekspansja 
kulturalna

Od czasu do czasu pojawia­
ją się w naszej prasie krótkie 
notatki o zawarciu jakiejś u- 
mowy o wymianie kulturalnej 
między Polską a obcym kra­
jem. Jak każdy akt dyploma­
tyczny, umowy takie podpisy­
wane są z odpowiednim cere­
moniałem przez odpowiednich 
przedstawicieli obu układają­
cych się stron.

W ciągu dwudziestolecia 
Polski Ludowej kraj nasz na­
wiązał stosunki kulturalne z 
większością krajów europej­
skich i wieloma krajami poza­
europejskimi. Wymiana kul­
turalna jest często pierwszym 
krokiem w kierunku nawiąza­
nia kontaktów handlowych, 
sprzyja bowiem dokładniejsze-
mu poznaniu się obu 
znakomicie ułatwia 
i na innych polach.

W jakim kierunku

stron, co 
zbliżenie

idzie na-
sza ekspansja kulturalna? Już 
w roku 1947 zawarte zostały 
dwustronne umowy z Bułgarią 
i Czechosłowacją, w rok póź­
niej z Rumunią i Węgrami, w 
roku 1951 z Chinami, w roku 
1952 z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną, w roku 1956 
ze Związkiem Radzieckim, Ko­
reą Północną i Jugosławią, w 
roku 1957 z Wietnamem, w ro­
ku 1958 z Mongolią, w roku 
1961 z Kubą. Co kilka lat u- 
mowy takie są przedłużane na 
dalszy okres czasu.

Umowy o wymianie kultu­
ralnej zawieramy zresztą nie 
tylko z krajami socjalistycz­
nymi: w roku 1947 zawarliśmy 
umowę dwustronną z Francją, 
w dziesięć lat później z Egip­
tem i Indią, w roku 1958 z 
Norwegią, w roku 1959 z Ira­
kiem, w roku 1960 z Danią i 
Holandią, w rok później z Bra­
zylią, Włochami, Mali, Nigerią, 
w roku 1962 z Senegalem, w 
roku 1963 z Kamerunem i Bel 
gią. Oczywiście umowy mię­
dzynarodowe nie wyczerpują 
całości zagadnienia wymiany 
kulturalnej. Prowadzona jest 
ona również na zasadzie ko­
mercyjnej z 54 krajami świata.

API

O ile w 1948 roku importo- 
waliśmy z zagranicy pOna(j 
70 proc, części wyposażenio­
wych licząc według ich war­
tości), to obecnie udział im, 
portu wynosi zaledwie 12 proc' 
Dzięki rozwojowi dziesiątków 
fabryk kooperujących, rozsia­
nych w całym kraju, nie tylko 
w jeszcze większym stopniu 
sami zaspokoimy własne po, 
trzeby, ale poważną część tej 
produkcji będziemy mogli skie 
rować na eksport — również 
do krajów kapitalistycznych.

Maszynki sterowe, windy 
wszelkiego rodzaju, silniki e- 
lektryczne, które wystawia się 
w pawilonie okrętowym tego­
rocznych Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, to rów­
nież zapowiedź tej zasadniczej 
zmiany sytuacji w naszym 
przemyśle kooperującym ze 
stoczniami — niegdyś ich wą­
skim gardle. Wartość dostaw 
fabryk, podlegających Zjedno­
czeniu Przemysłu Okrętowego, 
z 780 min. zł w roku 1960 
wzrośnie do 4 miliardów zł w 
roku 1970, zaś udział importu 
w urządzeniach wyposażenio­
wych spadnie do zaledwie 2 
procent. Równocześnie prze­
mysł kooperujący zwiększy 
eksport swych wyrobów z 17,5 
min. zł w obecnej pięciolatce 
do 80 milionów złotych w przy 
szłej pięciolatce.

Te coraz większe możliwości 
eksportowe nasz przemysł o- 
krętowy zaprezentuje na Tar­
gach Poznańskich. Wystąpi na 
nich jako znacznie silniejsza 
niż w latach poprzednich ga­
łąź naszej gospodarki, mogą­
cej zaoferować klientowi za­
granicznemu produkty najwyż
szej jakości.

ALOJZY MĘCLEWSF’

Atrakcyjne nagrody czekają
Trwa wielki Konkurs Targowy

Do redakcji napłynęła już pierwsza fala od­
powiedzi na tradycyjny nasz Konkurs, urzą­
dzany wspólnie z Kolektywną Ekspozycją 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej na 
MTP. Do jednego z rozwiązań dołączony był 
dłuższy list Zbyszka M. z Kościana. Autor 
pragnął dowiedzieć się coś więcej o Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej przed przy­
jazdem do Poznania na Targi. Z uwagą 
przeczytaliśmy tak odpowiedzi jak i list. Nie­
stety, będziemy musieli trochę autora roz­
czarować. Nie wszystkie bowiem odpowie­
dzi jego były prawidłowe.

Najlepiej zaczekać do pobytu na Targach, 
spokojnie obejrzeć ekspozycje NRD i wtedy 
z prawidłowymi odpowiedziami nie będzie 
żadnego kłopotu. A na zwycięzców czekają 
takie nagrody jak:

wyjazd na trzy tygodnie do NRD;
lodówka o pojemności 130 litrów;
aparaty fotograficzne;
radiowe itp.
W niedzielnym numerze powtórzymy kupon 

konkursowy. Zbyszek będzie mógł jeszcze raz 
wysłać do nas odpowiedź. A teraz kilka wia­
domości encyklopedycznych:

Niemiecką Republikę Demokratyczną pro­
klamowano 7 października 1949 roku. Gra­
niczy ona z NRF, z Czechosłowacją i Pol­
ską. Obszar NRD wynosi 107 863 kilometry

kwadratowe a ludność liczy 17 830 000 Stoli­
cą jest Berlin.

Bazą dla stale rozwijającego się przemysłu 
jest energetyka oparta na węglu brunatnym 
Warto zapamiętać, że NRD wydobywa naj­
większą ilość węgla brunatnego na świecie_  
200 min. ton rocznie. Przemysł elektrotechnicz 
ny skupiony jest w Berlinie, optyczny w Jenie 
(słynne na cały świat zakłady Zeissa). W Sa­
ksonii skupiony jest przemysł porcelanowy O 
tych wszystkich danych będzie mógł dowie- 

się każdy zwiedzający ekspozycję 
NRD. W sposob obrazowy informuje ona 
zwiedzających o całej gospodarce tego kra- 
jn. Nasi sąsieczi zza Odry w przygotowa­
niach Targów mają duże doświadczenia. Ich 
Targi Lipskie będą obchodziły już 800-lecie 
istnienia.

W czasi^ pierwszej wizyty w pawilonie rzu­
ca się w oczy olbrzymi automat do butelko­wania mlek^ który w ciągu godziny może 
napełnić 600Q butelek. Obok niego zainteres^- 
wanie mleczarzy wzbudzi olbrzymia wanna 
ch odnicza na 1000 litrów. Chemików i ener­
getyków przyciągać będzie silnik podwodny 
dla temperatury wody 150° C.

Oglądaliśmy z zainteresowaniem kolekcie 
harmomjek, produkowanych w VEB Klingen 
thaler Harmonikawerke. Najbardziej przy- 
padł nam do gustu najnowszy model o u- 
roczej nazwie „Stella”,

publicysta „Polityki” wydal zbiór 
reportaży pt. „Skarby i ludzie", 
w których pokazuje Polskę pod 
jednym kątem: największych bu­
dowli — inwestycji jakie podjęli 
śmy w minionym dwudziestoleciu, 
Turoszów, Konin, Rybnik, Wo­
dzisław, Płock, Tarnobrzeg, 0- 
święcim, Tarnów, Puławy, Wło­
cławek, Lubin, Nowa Huta, War­
szawa — oto kolejne etapy wę­
drówki reportera i jednocześnie 
wnikliwego ekonomisty. KiW, str. 
358, cena 15 zł.

Znany krakowski krytyk tea- 
tralny Zygmunt Greń wydał swo­
je najlepsze recenzje w tomie 
„Godzina przestrogi”. Omówieni3 
spektakli teatrów kilku miast' 
niestety tylko jedna recenzja 
przedstawienia poznańskiego 
(„Kordian”). Wyd. Literackie, str- 
270, cena 30 zł.

Interesującą, choć chyba tyl^0 
dla fachowców, książką jest Pra 
ca Janiny Makota „O klasyfik3^1 
sztuk pięknych”. Autorka wPr0 
wadza wiele jasności w te spornc 
problemy. Wyd. Lit., str. 284, cena 
40 zł.

„Spiżowa brama” Tadeusza 
Brezy, bestseller minionych sez0 
nów, ukazała się w bibliofilski® 
serii z głowami wawelskimi, b- 
pięknie wydana. Czyt., str.
cena 30 zł.

o P2-Ponadto ukazały się: Anna 
wełczyńska „Przestępczość 
nieletnich”, KiW, str. 318, cena 
25 zł, Bogdan Zakrzewski .JY 
godnik Literacki 1838—1845”, pI ’ 
str. 235, cena 25 zł, Kodeks 
stępowania Karnego, Wyd. praUf* 

nicze, cena 28 zł.



ZA DOBRE POSTĘPY W NAUCE ^/a ■
- ZEGAREK KUPIONY W SKLEPIE P.H.D.

------ ------------- K2783

Wkrótce 20 czerwca ciągnienie

Krajowej Loterii Pieniężnej
Jak najszybciej wstąp do kolektury 
po swój szczęśliwy los

K3387

(KAWIARNIE P

Pracownicy poszukiwani
ELEKTROMONTERÓW, HYDRAULIKÓW, 
również pracowników przyuczonych w tych 
zawodach z praktyką,

> SPAWACZY ACETYLENOWYCH ze świa­
dectwami,

kwalifikowanego BLACHARZA __ 
zatrudni zaraz na dobrych warunkach 
PRZEDSIĘBIORSTWO robot INSTALACYJ- 
jiO-MONTAZOWYCH BUDOWNICTWA ROL­
NICZEGO W POZNANIU, ul. Fredry 12, I pię­
tro, pokój nr 9.
prace wykonujemy na terenie woj. poznań-

ZŁOM ZŁOTY
ZŁOM SREBRNY

SKUPUJE 
sklep

w V E R IT A S ’
POZNAŃ,

ulica Kantaka 10
K3338

skiego. K3528
ROBOTNIKÓW do prac doraźnych przy roz­
ładunku materiałów budowlanych z wagonów 
_ zatrudnimy codziennie.

Wynagrodzenie wg podwyższonych stawek 
katalogowych wypłacamy dwa razy tygod­
niowo.
Zgłoszenia przyjmuje punkt dyspozytorski 

przy torze 78 (wejście z ul. Przemysłowej) — 
tel. 530-22.
Zgłaszający się winni posiadać przy sobie 

dowód osobisty.
POZNAŃSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO TRANS­
PORTOWE BUDOWNICTWA, POZNAN, ulica 
Majakowskiego 92. K3345

ZGUBIONO 
dowód rejestracyjny 

przyczepy dwukołowej 
nr rejestr. P-25-201 wy­
stawiony przez Wydz. 
Komunikacji Prezy­
dium Rady Narodo­
wej m. Poznania dla 
Poznańskiej Fabryki

Wodomierzy 
i Gazomierzy.

K3707

NauKa
Tańców szybko uczę. Po­
znań. Mickiewicza 27 m. 7. 

23280g

Kawiarnia W-Z
zaprasza na

od godz. 20 - 2 w nocy.
Od godz. 22 gra zespół

WARSAW QUARTET“
Piosenki śpiewa

DANA LERSKA
UWAGA! codziennie koncerty od 12 do i 4 

na organach Hammonda. '
K3597

Siatkę parkanową na klat­
ki i sita polecam. Czer­
wonej Armii 23. 23331g
Siatka parkan, kompletne 
oparkanienia poleca War­
sztat Dąbrowskiego 333, 
przeniesiony z ul. Jeżyc-
kie 3 3. 24727g
Wersalki, tapczany, fotele
korzystnie sprzedaję,
przyjmuje przeróbki. Ta- 
picernia, Małeckiego 33.

23561g

Przedsiębiorstwo Instalacji Przemysłowych 
W POZNANIU 

ul. Buraczana nr 2, teł. 612-61 
przyjmie z dniem 1 września br. do 

3-letniej SZKOŁY PRZYZAKŁADOWEJ

40 chłopców

POZNAŃSKIE ZAKŁADY NAPRAWY SAMO­
CHODÓW zatrudnią:

1. TECHNIKA - KOOPERANTA do działu 
zaopatrzenia materiałowego;

2. TECHNIKA - MECHANIKA do działu 
techniczno - produkcyjnego;

3. EKONOMISTĘ do działu zaopatrzenia 
materiałowego;

l BLACHARZY SAMOCHODOWYCH.
Bliższych informacji udziela i zgłoszenia 
przyjmuje Sekcja Kadr — przy ul. Sikorskip- 
{012/13 — od godz. 7—14. K3523

Zaoczne (korespondencyj­
ne) kursy księgowości or­
ganizuje Oddział Poznań­
ski Stowarzyszenia Księ­
gowych. Informacje: Po­
znań 4, skrytka pocztowa 

K1930

Pianino, encyklopedię 5 
tomów Trzaska, Ewerst, 
Michalski, stabilizator — 
korzystnie sprzedam. Prą- 
dzyńskiego 50 m. 14, godz.
16—18. 24277g

MEDSIĘBIOR STWO BUDOWNICTWA
10LNICZEGO W GOSTYNIU, ulica Granicz- 
m3 przyjmie natychmiast do pracy na te- 

renie Gostynia i powiatu gostyńskiego każdą 
ilość:

MURARZY i ROBOTNIKÓW.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelu 
robotniczym.
Wynagrodzenie wg UZP w budownictwie.

W3570

Potrzebna pomoc domo-
Zgłoszenia: inż. Bor­

kowski, Ogrodowa 10 m. 
L 9334p

Pomoc domową w śred­
nim wieku, również z 
prowincji — przyjmę. Ro­
gozińska — Hetmańska 57. 
____  24500g

Gosposia uczciwa poszu­
kuje pracy. Oferty Biu- 
fo Ogłoszeń, Grunwaldz- 
» 19 dla 24189g.

Gospodyni na wiejską ple­
banię potrzebna do jed­
nej osoby (bez inwenta­
rza). Oferty Biuro Ogło­
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
24671g.

Pomoc domowa z goto­
waniem potrzebna zaraz, 
"cymonta 7 m. 3.

24821g

dniu 8 czerwca 
"^4 r. rozstał się z na- 
y** na zawsze, nasz 
°?'ogi kolega i praw- 
caiwy przyjaciel, śp.

Dnia 9 czerwca 1964 r. 
zmarła po długich 
cierpieniach, w wieku 
lat 64, nasza najuko­
chańsza matka, teścio­
wa i babcia, śp.

Paulina
dr med Kolasa

Puch — pierze używane i 
nowe kupuje firma „Pol-

Sprzedam piec Camlno 
2,5, siatkę i słupki meta­
lowe na płot. Leszczyń­
ski 55, po godz. 18. 24294g

Samochody
plume1 Rynek Łazar-
ski 2, tel. 639-56. 24315g
Kupię przyczepę do sa­
mochodu osobowego. O- 
ferty z ceną przysłać Ed­
mund Wojcieszak, Ostrze­
szów, ul. Piastowska 60.

9102p

„Warszawę” i „Skodę” 
sprzed'am w dobrym sta­
nie. Poznańska 40. 25034g
Sprzedam samochód ,,Sko 
da” i furgon 1101 dla o- 
grodnictwa. Oglądać: Wa-
wrzyńca 28. 23237g

Sprzedaż
Siatki parkanowe, pol- 
tynkowe, rynny dachowe, 
rury piecowe polecam. 
Dzierżyńskiego 268.

24158g
Sprzedam łódź żaglową — 
klasy słonka. Wiadomość: 
Przystań AZS Kiekrz.

23808g
Sprzedam stół, krzesła, 
anserykankę 2-osobową, 
spacerówkę drewnianą. 
Płac Młodej Gwardii 10 
m. 7, oc? godz. 18—19.

24303g

Sprzedam „P-70” bardzo 
dobry po remoncie, cena 
37.000 zł. Bojanowo, Drzy-
mały 3, tel. 13. 8896p
Sprzedam samochód cię­
żarowy „Betword” 750 kg, 
rejestrowany, w dobrym 
stanie, nowe ogumienie, 
ewentualnie zamienię na 
osobowy „Warszawę”.
Zgłoszenia: Kórnik, tel. 
136. 14543g
Sprzedam ciągnik „Ur­
sus”, bardzo dobry, star­
ter elektryczny, przycze­
pa. narzędzia Jankowski, 
Sośnica koło Pleszewa.

9107p

Edward z domu ROLLA

Sławiński
Pogrzeb odbędzie się 

w piątek, 12 bm., o go­
dzinie 11 z kaplicy 
cmentarnej przy ulicy 
Bluszczowej.
W głębokim smutku 

pogrążona 
RODZINA

25070g

Dnia 8 czerwca 1964 r. 
zmarł śmiercią tra­
giczną. mój nieodża­
łowany, ukochany mąż 
i ojciec, nasz najdroż­
szy brat, szwagier, 
stryjek, wujek i ku­
zyn, śp.

DR MED.

Edward
Sławiński

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek, 11 bm., 
o godzinie 15.30 z ka­
plicy cmentarnej na 
Górczynie.

W głębokim smutku 
pogrążona

ŻONA Z SYNEM 
I RODZINĄ

Poznań, Cienista U, 
Warszawa, Sopot. 
Grudziądz.

Wszystkim, którzy o- 
kazali współczucie z 
powodu zgonu drogiej 
nam śp.

Wandy 
Szubowej

SERDECZNE 
PODZIĘKOWANIE 

składa 
RODZINA 

24290g

Dnia 9 czerwca 1964 r. 
zasnęła w Panu, nasza 
najdroższa matka, te­
ściowa, babcia, pra­
babcia, siostra, ciocia 
i kuzynka, w 93 roku 
życia, śp.

25004g

•Hngoletni specjalista, 
ladiolog Wojewódzkiej 

Wychodni Specjali­
stycznej w Poznaniu.

Maria

w wieku od 15—16 lat z ukończoną 
7-klasową szkołą podstawową i odpo­
wiednim stanem zdrowia — do nauki 
zawodu na montera instalacji wodno- 
kan. i centralnego ogrzewania.

Po zakończonej nauce możliwość wstąpienia do 
Technikum Budowlanego.

Szkoła nie prowadzi internatu. K3350

Dr Danecki, choroby skór 
no - weneryczne. Poznań, 
Czerwonej Armii 31.

24U6g

3 hektary ziemi w Pla- 
wiskach, 20 minut od 
tramwaju (30.000 zł — 
hektar) sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 24325g.

Nieruchomości ”
Sprzedam Vs willi z wol­
nym mieszkaniem i lh o- 
grodu w Poznaniu na Ła­
zarzu, blisko tramwaju. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 24532g.
Sprzedam 5 ha ziemi, 25 
km od Poznania. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 24287g.

Zamienię lub sprzedam 
na terenie miasta Pozna­
nia parcelę 5.000 m*. w j 
pobliżu autobusu. Połowa i 
opłotowana. zadrzewiona, I 
zakrzewiona (światło i si- i 
la), altana żelazna i pom­
pa — na domek jednoro­
dzinny, względnie poło­
wę bliźniaczej. Poęiadam 
mieszkanie pokój z kuch­
nią, samodzielne. Warun­
ki do omówienia. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 dla 24464g.

Sprzedam połowę domu 
bliźniaczego (wolny) w 
pobliżu przystanku auto-
busowego Puszczyko-
wo. Zgłoszenia: Grześko­
wiak, Jarochowskiego 10,

Sprzedam willę z wol­
nym mieszkaniem (3 po­
koje), blisko tramwaju. 
Adres wskaże Biuro O- 
głoszeń, Grunwaldzka 19 
dla 24488g.

do godz. 12. 24300g Willę jednorodzinną lub
Parcelę budowlaną — 
mniejsze i większe na 
Podolanach, tanio sprze­
da właściciel. Antoni An­
ders, Piątkowo - Poznań 
29, ul. Jaskółcza 5 . 24307g
Sprzedam domek (pokój 
z kuchnią) ogrodem do 
wykończenia. Osiedle Piąt 
kowskie, ul. Truskawko-
wa 25. 24316g
Kupię pół willi z ogro­
dem, dysponuję dwupo- 
kojowym mieszkaniem. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 24323g.
Kupię okazyjnie działkę 
w Poznaniu lub okolicy. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Grunwaldzka 19 dla 24341g.

Po ciężkiej chorobie 
zmarł nasz wieloletni 
pracownik

TOW,

Czesław
Burzyński

połowę dwurodzinnej,
komfortową, wyłączoną, 
ogród. Poznań lub okoli­
ca, kupię. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Olsztyn pod nr
„1831”, K37Ź5

Połowę willi 5 pokoi wol­
ne (wyłączone), minuta 
od tramwaju — Jeżyce — 
sprzedam. Oferty Biuro 
Ogłoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 24489g.

Dnia 7 czerwca 1964 r. 
zmarła śmiercią tra­
giczną w wieku lat 12, 
nasza najdroższa có­
reczka, śp.

Bożenka 
Kapelańska
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 11 bm., 
o godzinie 18 z kaplicy 
cmentarnej w Zabi- 
kowie.
W smutku pogrążeni

RODZICE
I RODZEŃSTWO

Żabikowo, Chicago, 
Markham.

25044g

ZaTi=?marłyra tracił 
S™ wybltnego

Pogrzeb odbędzie się 
* ^wartek, 11 bm„ 

1530 na h”! 1 ZU na Górczy-

Dnia 8 czerwca 1964 r. 
zasnęła w Bogu, po 
długich i ciężkich cier­
pieniach, śp. .

Maria 
Frąckowiak

KOLEŻANKI
1 koledzy 

Wojewódzkiej 
przychodni 

specjalistycznej 
W POZNANIU

25037g

przeżywszy lat 79.
Pogrzeb odbędzie się 

w czwartek, 11 bm., 
z kaplicy cmentarnej 
na Junikowie.

O tym zawiadamiają
RODZINA

I ZNAJOMI
25046g

Dnia 8 czerwca 1964 r. 
zmarł śmiercią tragicz­
ną

DR MED.

Edward 
Sławiński

długoletni zasłużony 
lekarz Wojewódzkiej 
Przychodni Specjali­
stycznej w Poznaniu.

WYRAZY 
SERDECZNEGO 
WSPÓŁCZUCIA 

Rodzinie Zmarłego 
składa 

Rada Zakładowa 
przy 

WOJEWÓDZKIEJ 
PRZYCHODNI 

SPECJALISTYCZNEJ 
W POZNANIU

K3694

Łuczakowa
z d. ZYGARŁOWSKA

Msza żałobna
i pogrzeb odbędzie się 
w sobotę, dnia 13 bm., 
o godzinie 9.30 z ka­
plicy cmentarnej w 
Środzie Wlkp.

O tym zawiadamia 
stroskana 
RODZINA 53 

Środa Wlkp.. Śrem, 
Poznań. Szczecin.

25076g

HUTMISTRZ

W Zmarłym straci­
liśmy oddanego Spół­
dzielni członka i pra­
cownika, cieszącego śię 
dużym szacunkiem 
wśród załogi.

Rada Nadzorcza
O. PZPR

Zarząd 
i Załoga 

SPÓŁDZIELNI PRACY 
„HUTNIK” 

W POBIEDZISKACH

W dniu 8 czerwca br. 
zmarł śmiercią tragicz­
ną ceniony długoletni 
członek Koła Poznań­
skiego Polskiego Le­
karskiego Towarzy­
stwa Radiologicznego, 
śp. DR MED.

Edward 
Sławiński

Pogrzeb odbędzie się 
w piątek, 12 bm., o go­
dzinie 17 w Pobiedzi­
skach.

Pogrzeb odbędzie się 
w czwartek. 11 bm., 
o godzinie 15.30 na 
cmentarzu na Górczy- 
nie.

O tym zawiadamia
KOŁO POZNAŃSKIE

K3712 25096g

Marian Fleisierowic* (sekretarz redakcji), Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca re- 
Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszystkie °redakcii y657-7<ł w godz. 8.30—17 30; redaktor naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji M8-85;

— informacje dla czytelników 857-18; dziaj miejski 659-39; redakcja nocna 430-73 1 453-31. Wydawca: Poznańskie 
rsw Prasa”. Biuro Ogłoszeń: Poznań, ul. Grunwaldzka 19, telefony 452-89 i 611-21. Za treść 1 terminowy druk 

wydawnictwo Prasowe noWTadau o warunkach prenumeraty Informacji udzielają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne 
ogłoszeń redakcja nie oapowiam*. Marcłna Kasprzaka, Poznań, uL Zwierzyniecka 3. O-6

OGŁASZAMY WIELKI KONKURS 
«KOZIOIKOW»

ZORGANIZOWANY Z OKAZJI

SIÓDMEJ ROCZNICY ISTNIENIA GRY 

155 nagród
w tym: samochód osobowy „Syrena” 

skuter „Osa”
4 motocykle „WFM”
4 motorowery „Komar”
4 telewizory

oraz 141 premii
SZCZĘŚCIE CZEKA — WYJDŹ MU NAPRZE­
CIW I ZŁÓŻ 10 kuponów III-zakładowych lub 
2 abonamentowe w okresie od 8 czerwca do 

12 lipca 1964 roku.
K3675

Jeszcze do dnia 30 czerwca br,
możesz zgłosić

abonament znaczków 
pocztowych PRL oraz 
kopert FDC

W NOWO OTWARTYM
SKLEPIE
FILATELISTYCZNYM

w Lesznie Wielkopolskim
przy ulicy Narutowicza 25

Sklep posiada ponadto szeroki asortyment 
znaczków polskich i zagranicznych, klase- 
rów, przyborów i literatury filatelistycznej.

W3634

„CENTROSTAL” 
REJONOWY ODDZIAŁ W POZNANIU

ZAWIADAMIA
SWOICH ODBIORCÓW, ŻE 

Z POWODU INWENTURY 

wstrzymuje sprzedaż rur 
z magazynu „WOLA” 

w czasie od 1 — 31 lipca 1964 r.
Wyżej wymienione materiały zadysponowane 
prosimy odebrać najpóźniej do dnia 29. VI. br.

K3659

Dom 1-rodz.. nowy, 6 izb 
spiesznie sprzedam. Zgło­
szenia: Teodozja Wilbowa, 
Kościan. Karola Marcin­
kowskiego 13. 9101pw
Gospodarstwo 8 ha w oko­
licy Grodziska tanio 
sprzedam. Oferty Biur i 
Ogłoszeń, Grunwaldzka 13 
dla 9106p.
Sprzedam gospodarstwo 
5 ha z budynkami, koło 
Środy. Oferty kierować: 
Bachman, Gostyń, 1 Maja 
nr 34. 24268g

Wypożyczam suknie ślub­
ne zagraniczne, welony, 
nakrycia do chrztu, ubra­
nia, fraki. Długa 9. 23543g

i

Czyszczenie wszelkiego ro 
dzaju pierza na poczeka­
niu. Poznań. Małeckiego 
34.23939g
Wypożyczam zagraniczne 
suknie ślubne, kolorowe, 
wieczorowe, nakrycia do 
chrztu. Szewska 20 . 24249g
WYCIĄC - ZACHOWAĆ! 
Przewozy wszelkie samo­
chodami ciężarowymi wy­
konujemy dla Instytucji 
i prywatnie. Zgłoszenia 
codziennie w godz. od 
9—10 i 16—18 — Mostowa 
nr 25 przy placu Ber­
nardyńskim, tel. 524-95.
_____________________ 2432^
Poszukuję pożyczki 3.000 
zł. Warunki do omówie­
nia. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Grunwaldzka 19 dla 
24Ł58g.

ZIełewiiii
RADIO — PROGRAM I: 8.05 Muzyka i aktualn.; 

8.30 „Plebiscytowa piosenka miesiąca czerwca”; 
8.50 Pogadanka filozoiiczna; 9 Dla ki. IV pt.: „Po­
dróż wodolotem”; 9.20 Koncert z nagrań Ork. Rózgi. 
Wrocławskiej PR; 10 „Była zawsze wśród żołnie­
rzy” pog.; 10.10 Public, międzynar.; 10.20 „Profile 
Muzyczne” — Ryszard Strauss; 11 „Rekrut” fragm. 
opow.; 12..15 „Rolniczy kwadrans”; 12.45 „Na swoj­
ską nutę”; 13 Dla kl. V, VI i VII „Tajemnice przy­
rody”; 14 „Daleko” opow.; 14.20 Utwory rozrywk. 
kompozytorów NRD; 14.40 Recital śpiewaczy J. S.
Adamczewskiego baryton; 15.10 Piosenki Fr.
Leszczyńskiej w wyk.: K. Jędrusik, D. Lerskiej, 
H. Majdaniec, O. Buczka i J. Połomskiego; 15.30 
Z życia ZSRR; 16 A. Borodin: Poemat symf. „W 
stepach Azji Środkowej”; 16.10 „Amatorskie Ze­
społy przed mikrofonem”; 16.30 „Gdzieś w gro-
madzie”; 16.55 „Pięć minut odpowiedzi”; 11.05
„W kraju”; 17.25 Aud. poświęcona R. Bratnemu; 
17.45 Antena wynalazców; 19 Język angielski; 19.15 
„Ze wsi i o wsi”; 19.40 Polskie tańce ludowe; 20.26 
Sport; 20.35 Z operowej twórczości R. Straussa.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15 17, 20, 23.
PROGRAM II: 8.15 Język francuski; 8.35 „Świat 

W’ zwierciadle nauki”; 9.50 Public, międzynar.; 10 
Radzieckie piosenki i melodie rozrywkowe; 10.30 
„Piękny statek” — fragm. pow. H. Snopkiewicz; 
11 Z muzyki czeskiej; 11.40 Ekonom, problem ty­
godnia; 12.15 Polska muzyka ludowa; 12.45 Muzyna 
operowa; 13.15 Melodie Henryka Jabłońskiego gra 
Ork. PR pod dyr. St. Rachonia; 13.25 Regionalna 
kronika kulturalna; 14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 
Koncert solistów; 15.30 Dla dzieci: „Piotruś i pani 
profesor; 16.25 „Wieża Babel” — aud. St. Kamiń- 
skiego i J. Hojana; 17.12 Aud. K. Pierzchlewicza; 
17.25 Poznańska Piętnastka Radiowa; 18.50 Uni­
wersytet Radiowy: Decydujące lata; 19.05 Muzyka 
i aktualności; 19.30 „Sezamie otwórz się”; 20 „Syl­
wetki wybitnych solistów — Andrzej Hiolski”; 
20.30 Melodie popularne gra Ork. Fr. PourcePa; 
21.37 Sport; 21.40 Gra Zespół „Jazz Rockers”; 22 Na­
strojowe melodie; 22.10 „Wakacje w Wenecji”; 22.40 
Gra Ork. Tan. Karela Vlacha; 23 W. A. Mozart: 

Serenady D-dur; 23.30 Muzyka taneczna.
WIADOMOŚCI; 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16, 17.50, 

19, 21, 23.50.
TELEWIZJA: 9.55 Historia — dla kl. VII* 10.25 

Przerwa; 10.55 Język Polski dla ki. VII; 11.25 Przer­
wa; 17.05 Program dnia; 17.10 Spotkania z technika 

transm. z MTP; 17.40 „Telereklama”; 17.45 . Hm 
seryjny: „Dziwy morza”; 18.20 TV Magazyn Woi- 
sk°wy; 18.50 Młodzieżowy Klub TV „Proton”; 19.25 

Z przyrodą”; 20 Dziennik; 20.30 „Dobra- 
"5 20.40 Progr. muzyczny: „Pieśni rewolucyjne”; 

r’„pt-: „życiorysy”; 21.50 Film z serii: 
(W-wajldare ~ ”Poszukiwania”; 22-« Wiadomości

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian i po^ 
prawek. r



Ogniska i instrumenty Tydzień Harcerza
Fortepianowe rozważania

r|łym razem coś niecoś o ogniskach mutycznych; jakoś 
one uchodzą naszej uwadze. Jakby nie należały do ro­

dziny szkół. Mało z nimi kłopotu. Byleby tylko były po­
mieszczenia, nauczycieli opłacają uczniowie, budżety ad­
ministracyjne nie są więc nimi obciążone. Ta „sierotka 
Marysia” zarabia na własne utrzymanie i zarazem speł­
nia pożyteczną funkcję umuzykalniania, szczególnie mło-
dzieży, przygotowuje ją 
dżinie artystycznej.
Mamy w Wielkopolsce

Ogniska państwowe: w Kole

do czynnego udziału w tej dzie-

2

Włoszakowicach i 9 społecz­
nych: w Poznaniu przy Pa­
łacu Kultury z filiami na 
Głównej i w Żabikowie, w 
Ostrowie, Pile, Turku, Kroto­
szynie z filią w Koźminie, 
Buku, Opalenicy, Śremie i 
Wągrowcu. W niedługim cza­
sie uruchomione zostaną: w 
Koninie, Gnieźnie, Witkowie

a w kraju razem 450. Nie liczba 
ognisk jednak decyduje, ale licz­
ba uczniów i poziom nauczania. 
Dla przykładu: — 4-krotnie wię­
cej niż u nas ognisk w woje­
wództwie bydgoskim skupia za­
ledwie przeszło 100 uczniów wię­
cej. U nas jest tylko 1 wiejskie 
ognisko (w przyszłości — 2), gdy 
w powiecie wąbrzeskim (woj. byd­
goskie) czynnych jest na wsiach 
aż 8 filii ogniskowych.

Wrześni, Nowym Tomyślu,
Śliwnie, Międzychodzie i Zbą­
szyniu. Będzie ich więc ra­
zem 19.

Nie jest to wiele. W woje­
wództwie lubelskim jest ich 60, 
w opolskim 50, w bydgoskim 40

A więc 
miejskich.

przewaga 
Nie jest

bardzo złe zjawisko, 
przecież wywiera

ognisk 
to tak 
miasto 

znaczny
wpływ na okoliczne wioski, 
niemniej jednak daje się w 
nim zauważyć tendencja u- 
muzykalniania w coraz mniej 
aktualnym kierunku. Chodzi 
mi tu o wybór przez rodzi­
ców instrumentów dla prag-

Trzeba się więc liczyć z rzeczy­
wistymi warunkami i potrzeba­
mi. Faktem jest, że fortepianowi 
pozostało poczesne miejsce w 
szkołach jako instrumentowi po­
mocniczemu, w domach kultury i 
w salach koncertowych. Nie je­
mu jednak rywalizować o po­
wszechność z praktyczniejszym i 
łatwiejszym do nauki akordeo­
nem. Ze rodzice do fortepianu 
(którego często nie mają w mie­
szkaniu) napędzają szczególnie 
córki, to dowód zapatrzenia się 
przez nich w stare wzory, często 
w imię snobizmu, a nie prakty­
cznej potrzeby.

Ten snobizm fortepianowy 
ujawnia się nie tylko w og­
niskach, ale także w śred­
nich i wyższych szkołach mu­
zycznych. Właśnie klasy for­
tepianu są najliczniejsze. Ma­
musie też marzą dla swoich 
córek o karierze Czerny-Ste- 
fańskiej, córki brzdąkają i 
płaczą — w efekcie zawiedzio­
ne marzenia, rozczarowania, a 
korzyść społeczna niezbyt 
wielka.

Od 8 do 14 bm. trwa, ogło­
szony przez Komendę Hufca 
w Wągrowcu, Tydzień Har­
cerza. Wszystkie drużyny bio- 
rą w tym czasie udział w czy­
nach społecznych. Urządzane 
są ponadto wycieczki do za­
kładów pracy, spotkania 
okolicznościowe, ogniska itd. 
Komenda Hufca ogłosiła też 
konkurs na najlepszą gazet­
kę ścienną pt. „Wieś w XX- 
lecie Polski Ludowej”.

Zakończenie Tygodnia od­
będzie się 14 bm. w Skokach, 
dokąd wszystkie drużyny 
przybędą na złaz harcerski. 
W Skokach około 800 harce­
rzy podejmie prace społeczne 
(2 400 roboci-ogodzin). (kdw)

SZTANDAR DLA ORMO

nących uczyć 
nich — dzieci i

się grać na 
młodzieży.

Ha piłkarskim froncie 
radości i zmartwienia

Dla piłkarzy oraz ich entuzjastów nastały dni rad 
a także zmartwienia. Jak zwykle, co roku w tym p 

sie ważą się losy zdobywców zaszczytnych tytułów . 
strzowskich, przeważnie jednoznacznych z awansem do l"' 
sy wyższej. Są także chwile zmartwienia i goryczy. 
tyka to kluby — drużyny o starych tradycjach jak rów^’ 
młodsze zespoły.

Janka N. Ostrzeszów. W 
Polsce zarówno kobieta jak i 
mężczyzna po ukończeniu 18 
lat są już pełnoletnimi; mogą 
o sprawach matrymonial­
nych decydować samodzielnie. 
Radzimy się jednak przed 
zamążpójściem dobrze zasta­
nowić. (064)

Janina z Nowotomyskiego.

Przypatrzmy się powodze- 
’ instrumentówniu trzech

Polski Związek Esperanty-
stów w Warszawie mieści się 
przy ul. Nowy Świat 27.

A. K. Konin. Podanie o 
zmianę nazwiska należy skie­
rować do Powiatowej Rady 
Narodowej, swego stałego 
miejsca zamieszkania. (835)

Jan Bł. Leszno. Najstarszy 
człowiek w ZSRR (i chyba na 
świecie) liczy 158 lat. Urodził 
się jeszcze w czasach Napo­
leona, a gdy wybuchła pierw­
sza wojna światowa miał już 
108 lat. Wychował cztery ge­
neracje. Obecna jego żona ma 
83 lata.

Jedziemy na obozy
Wielu rodziców zuchów i 

harcerzy interesuje się tego­
rocznym obozem Hufca Har­
cerskiego w Wągrowcu. Obóz 
urządzony będzie w uroczej 
miejscowości Kaczory w po­
wiecie chodzieskim. TYwać bę­
dzie od 8 do 29 lipca. Weźmie 
w nim udział 160 harcerek i 
harcerzy, którzy rozlokowani 
będą w oddzielnych podobo­
zach dla drużyn młodszo i 
starszoharcerskich.

W związku z obozami i ko­
loniami rodzice uczestników 
akcji letniej powinni pamię­
tać o obowiązkowym szczepie 
niu dzieci, przeciwko durowi 
brzusznemu. (Kdw)

PRZEMYSŁ POKRYJE 
NASZE ZAPOTRZEBO­
WANIE, JEŻELI BĘDZIE­
MY WSZYSCY OSZCZĘ­
DZAĆ ENERGII ELEK­
TRYCZNEJ, ZWŁASZCZA 
WIECZOREM!

fortepianu (mam tu także na 
myśli pianino), akordeonu i 
skrzypiec. Innych instrumen­
tów nie uwzględniam, gdyż 
stanowią one zaledwie 6 pro­
cent sumy trzech poprzednio 
wymienionych.

W ognisku poznańskim (wraz 
z filiami) 63,6 procent uczestni­
ków uczy się grać na fortepia­
nie, 21,5 procent — na akordeo­
nie i niecałe 15 procent na skrzyp­
cach. Na terenie zaś wojewódz­
twa blisko 49 procent uczniów 
„uprawia” fortepian, przeszło 37 
procent — akordeon, niecałe 14. 
procent — skrzypce. A więc w 
Poznaniu 3-krotnie większą nad 
akordeonem ma przewagę for­
tepian, prawie taką samą w 
ognisku wągrowieckim i kroto­
szyńskim, raz większą w Ostro­
wie. Akordeon zaś cieszy się 
większym od fortepianu powo­
dzeniem we Włoszakowicach, Pi­
le, Turku, Opalenicy. Przybliżona 
równowaga istnieje jedynie w 
ogniskach kolskim i bukowskim.

Fortepian ma tym więcej 'zwo­
lenników, im jest większe środowi­
sko im starsze ma tradycje. Akor­
deon zaś zdobywa sobie zwolen­
ników w młodych środowiskach 
miejskich i wiejskich.

Nie chodzi mi tu o „roz­
prawianie” się z fortepianiem. 
W ciągu 150 lat zrobił wspa­
niałą karierę, zdobił i ożywiał 
salony magnackie, potem stał 
się meblem honorowym mie­
szkania mieszczańskiego. Po­
pisywanie się grą fortepiano­
wą w domu uchodziło za 
„bon ton”, za objaw staran­
nego wychowania. Panna — 
pianistka (czasem na pozio­
mie „pożalsięboże”) nawet 
bez posagu mogła liczyć na 
„dobre” zamążpójście. A dziś? 
Większość rodzin nie stać je­
szcze na kupno tego instru­
mentu, droższego o 6—10 
tysięcy od telewizora. Nasze 
mieszkania są zbyt „zagęsz­
czone”, żeby znalazło się miej­
sce na fortepian lub pianino. 
No — i jeszcze jeden man­
kament — fortepianu w ża­
den sposób nie weźmie uczeń 
na przykład na wycieczkę, 
czy do innego mieszkania, aby 
tam uraczyć gości melodią.

Bo ogniska muzyczne mają 
przede wszystkim szerzyć kul­
turę i umiejętności muzyczne, 
to znaczy nauczyć grać dla 
osobistej potrzeby grającego 
i dla zebranego z różnej oka­
zji grona słuchaczy, czy to w 
domu na imieninach, na o- 
bozie letnim, na imprezie, w 
chwilach smutku i radości, 
na zabawie i przy jeszcze in­
nych okazjach. Praktyczniej­
szy jest tu akordeon, mandoli­
na, gitara, flet. Trzy pierwsze 
instrumenty zdobyły sobie 
młodzież, uczy się na nich 
grać sama (czasem u domoros­
łych „instruktorów”), bo są 
tanie, łatwe do opanowania, 
wygodne i równie chętnie słu­
chane. Te nowe tendencje po­
piera Ministerstwo Kultury i 
Sztuki. Sęk w tym, że nie 
wyszły im naprzeciw wyższe 
szkoły muzyczne. Ani jedna 
z tych "'uczelni nie prowadzi 
specjalizacji w zakresie akor­
deonu i mandoliny. To z ko­
lei odbija się na kadrach na­
uczycielskich dla średnich 
szkół muzycznych i wresz­
cie na szkołach niższych 
stopni i na ogniskach. Mimo 
tego wielu nauczycieli muzy­
ki we własnym zakresie roz­
szerzyło swoją wiedzę dydak­
tyczną o te nowe dziedziny.

A więc — rodzice powinni 
zmienić swój stosunek do 
fortepianu i kierować dzieci 
do klas o instrumentach u- 
ważanych już za ludowe jak 
wspomniany tu wielokrotnie 
akordeon, czy gitary lub 
mandoliny. Rehabilitacji wy­
maga też flet, który w Niem­
czech także stał się powszech­
ny. A z drugiej strony — 
wyższe szkolnictwo muzycz­
ne, a za nim średnie — win­
ny zawczasu przygotowywać 
specjalistów-nauczycieli.

JÓZEF PIEPRZYK

OBORNIKI — Zakłady pra­
cy i społeczeństwo tego po­
wiatu ufundowały sztandar 
dla Ochotniczej Rezerwy Mi­
licji Obywatelskiej. Ostatnio 
odbyło się uroczyste wręcze­
nie go, połączone z defiladą i 
koncertem orkiestry ORMO.

ROWERZYŚCI PROTESTUJĄ

WRZEŚNIA Od 24 la'
wzdłuż ul. Armii Czerwonej 
tego miasta istnieje ścieżka, 
przeznaczona do jazdy rowe­
rami, opatrzona urzędowymi 
tablicami o takiej treści. Nie­
stety, ostatnio ktoś — widocz­
nie nazbyt przejęty akcją — 
ścieżkę tę „zadrzewił” krzacz­
kami. (K. St.)

SPÓŹNIONA PRASA

KROTOSZYN Mimo iż
PUPiK „Ruch” otrzymało nie­
dawno nowy samochód trans­
portowy prasa poranna dostar­
czana jest do jego punktów 
sprzedaży o godzinie 7.30. Nie­
którzy zaś lubią zapoznać się 
z najświeższymi wiadomościa­
mi jeszcze przed pójściem do 
Pracy, (ig)

URUCHOMIĆ FONTANNĘ
KONIN. Wreszcie został u- 

porządkowany plac przed 
dworcem kolejowym. Wyżwi­
rowano nawierzchnię, założo­
no nowe płyty chodnikowe i 
zasadzono kwiaty. Tylko fon­
tanna nie może się jakoś do­
czekać uruchomienia, (zet)

TZynak uf Tiorku
Na przełomie XIV i XV wieku 
Borek otrzymał prawa miejskie. 
Dziś miasto zmieniło całkowicie 
swój wygląd. Zdobią je piękne, 
nowoczesne domy, szerokie ulice 
upiększone kwietnikami. Społe­
czeństwo dba o swoje miasto, 
utrzymując czystość i pielęgnując 

bogatą zieleń.
Fot. — H. Kam za

Radni dyskutowali o profilaktyce
Komisja Zdrowia WRN w 

Poznaniu odbyła niedawno 
swą sesję wyjazdową we 
Wrześni. Poświęcono ją pro­
blemowi kompleksowego zwal 
czania gruźlicy. Główny na­
cisk kładzie się obecnie na 
profilaktykę. Leczenie poczy­
niło również bardzo poważne 
postępy i daje dziś doskonałe 
rezultaty — pod warunkiem, 
że chory skrupulatnie stosuje 
się do wskazań lekarza.

Kierownik Powiatowej Po­
radni Przeciwgruźliczej i or­
dynator Oddziału Ftyzjatrycz- 
nego Szpitala Powiatowego 
we Wrześni — dr Felicki 
omówił stan walki z gruźlicą 
w powiecie. Wspomniał on m. 
in. o tym że pracę służby 
zdrowia w tej dziedzinie 
utrudniają trudne warunki lo­
kalowe Poradni w związku 
z czym konieczna jest budowa 
nowych pomieszczeń.

Wojewódzki lekarz wetery­
narii — dr Januszewski omó­
wił walkę z gruźlicą wśród 
zwierząt. Wskazał on przy­
kład krajów skandynawskich,

gdzie zwalczanie gruźlicy 
bydła rozpoczęto od badania 
gleby i modernizacji pomie­
szczeń inwentarskich. Wyniki 
zwalczania gruźlicy w powie­
cie wrzesińskim uznał on za 
bardzo dobre — trzeba je 
tylko konsekwentnie konty­
nuować. Postulował też m. in. 
zwiększenie kontroli pastery­
zacji mleka i częstsze bada­
nia oborowych.

Postęp w walce z gruźlicą 
u zwierząt widoczny jest też 
w. PGR-ach. Pracownicy ich 
natrafiają jednak na trudno­
ści, przystępując do moder­
nizacji obór czy chlewni, po­
nieważ handel miejski nie 
dostarcza potrzebnych do tych 
prac elementów budowlanych 
(dostać można np. tylko ma­
lutkie, bardzo już przesta­
rzałe, okienka, żelazne).

Postulowano również ko­
nieczność zakupu kilku am­
bulansów z aparatami mało­
obrazkowymi, które ułatwiły­
by przeprowadzanie maso­
wych prześwietleń ludności 
wuejskiej w całym wojewódz­
twie. (K. St.)

Wisła Kraków po 37 latach po­
bytu w I lidze musi ją opuścić. 
Gród podwawelski, kolebka pol­
skiego piłkarstwa i pierwsza sie­
dziba Polskiego Związku Piłki 
Nożnej nie ma reprezentanta w 
ekstraklasie. Los ten przeżywał 
już Poznań, Łódź, Bydgoszcz, 
która miała nawet dwie drużyny 
w I lidze. Łódź ma w ekstrakla­
sie ŁKS. O awans z wielkimi 
szansami bije się Start. Czy za­
grodzi drogę Zawiszy, mającego 
te same aspiracje, wywalczenia 
miejsca wśród pierwszoligowców?

My w Wielkopolsce jeszcze ma­
my nieco nadziei, że w ostatnich 
dwóch meczach może uśmiechnie 
się szczęście do naszego repre­
zentanta w II lidze — Lecha. A 
może uda się dwukrotnemu eks- 
mistrzowi Polski — Warcie, uzy­
skać upragniony awans do II li­
gi. Droga niełatwa, która, war- 
ciarze rozpoczną 21 czerwca me­
czem w Chorzowie z Wyzwole­
niem. O tym, czy Zieloni zdobędą 
ostrogi do II ligi, dowiemy się 
ostatecznie 26 lipca, w którym 
Warta zmierzy się na Śląsku ze 
Stalą w miejscowości Zawadzkie.

W Krakowie mówią, że będzie 
ciekawsza II liga. Bo walczyć bę­
dą b, mistrzowie Polski: Craco- 
via, Garbarnia i Wisła. Zresztą i 
III liga może być bardzo cieka­
wa. Świadczy o tym mecz War­
szawianki i Polonii w stolicy, 
który wygrała Warszawianka 1:0 
i walczyć będzie o awans. Po­
nad 20 tys. widzów oglądało to 
spotkanie. Lokalne derby, zwła­
szcza jeżeli chodzi o punkty, za-

Nowe żeglarskie przystanie 
nad Jeziorem Kierskim

Nad jeziorem w Kiekrzu po- 
wstają coraz nowe ośrodki wod­
ne. W Krzyżownikach, tuż od stro 
ny Baranowa, rozbudowuje się 
przystań sekcji żeglarskiej KS 
Elektron przy Zakładach Energe­
tycznych Okręgu Zachodniego. 
Seksji tej powierzono organizację 
spartakiady żeglarskiej dla zawód 
ników DKKFiT Poznań-Grun- 
wald. W imprezie uczestniczyli 
również żeglarze ZMS Szkwał. 
Działacze młodej sekcji KS Elek­
tron dobrze przeprowadzili regaty, 
w których startowało 16 jednostek 
z 40 zawodnikami.

W niedzielę KS Posnania otwo­
rzy sezon, na przystani w Krzy­
żownikach, która będzie po wy­
kończeniu (we wrześniu br.) je­
dną z najefektowniejszych nad 
brzegami Kierskiego Jeziora. 
Program przewiduje chrzest kilku 
nowych łodzi, których (łącznie z 
prywatnymi) jest w szałasach te­
go spółdzielczego klubu kilkadzie­
siąt, różnych typów, (p)

Przeciwnicy zielonych 
hokeistów Polski w Tokio

Międzynarodowa Federacja Ho­
keja na Trawie (FIH) dokonała 
podziału zespołów, zakwalifikowa­
nych do rozgrywek w puli 16-ze- 
społowej, drużyn wszystkich kon­
tynentów.

Polska walczyć będzie 11 paź­
dziernika z Kenią, 12 z Australią, 
13 z Wielką Brytanią, 15 z Kana­
dą, 16 z Pakistanem, 18 z Japonią 
i 19 z Nową Zelandią.

Do grupy drugiej weszły zespo­
ły: Indii, Hiszpanii, Niemiec (NRF 
albo NRD, spotkanie decydujące, 
która z drużyn zakwalifikuje się 
do turnieju, odbędzie się 14 bm. 
w Jenie; pierwszy mecz wygrali 
reprezentanci NRF), Malajzji, 
ZRA. Rodezji, Holandii i Belgii.

Dwie pierwsze drużyny, które 
zajmą w swych grupach pierwsze 
miejsca, walczyć będą o złote, 
srebrne i brązowe medale — po­
zostałe o miejsca dalsze, (p)

wsze wzbudzają maksimum 
teresowania.

21 bm. Lech gościć będzie r«... 
której „pobyt” również nie £ 
jeszcze pewien wśród drugon 
ców. Ostatni mecz rozegrają8?' 
lejarze w Rakowie, 28 czerwcą1'5' 
padnie więc decyzja. Lechici > 
imponowali nam finiszem, s,*5, 
da, że tak poźno.

Po spadku do klasy a z 
wojewódzkiej zespołów Spart S 
Obornik i Szamotuł, Polonii J 1 
no i Calisii, awans do in lig,^ 
Pewnił już sobie Sokół p? 
szanse mają Vitcovia lub kaS 
Prosną oraz b, trzecdolig012 
Dyskobolia z Grodziska, (p) *

Wędkarze Poznania 
zabrali puchar w Krakom

Przy udziale reprezentantów 
jewództw poznańskiego, krakow 
skiego, zielonogórskiego i kat 
wickiego, odbyły się w Grodz, 
Podwawelskim doroczne zawody, 
konkurencji spinningowej i mu. 
chowej.

Drużyna Poznania odniosła trze, 
cie zwycięstwo i zdobyła puchar 
ufundowany przez WKKFiT i 
Krakowie na własność.

W punktacji Poznań uzyska! 
1682 pkt. przed Krakowem kj 
i Katowicami — 1549 pkt. w kon, 
kurencji indywidualnej pierwsze 
miejsce zajął Kisielewski Kraków 
587 pkt. przed A. Sobieszczykien 
Poznań — 564 i Z. Kędziorą p^. 
nań — 563 pkt.

Sobieszczyk i Kędziora został 
wyznaczeni do reprezentowani) 
barw Polski na mistrzostw^ 
świata, które odbędą się 19 bm, 
w Wiedniu.

12 lipca dojdzie do ciekawego 
turnieju korespondencyjnego, w 
którym o zwycięstwo ubiegać się 
będzie w trójboju spinningowym 
17 zespołów wojewódzkich.

21 lipca w znanym Ośrodku Wp 
poczynkowym w Boszkowie w i 
wodach gruntowych uczestniczy 
będą wędkarze 25 kół Wielkopi 
ski. (tp)

Pierwsze miejsce 
młodego modelarza

Modelarstwo lotnicze to wstęp, 
przedszkole do lotniczej kariery, 
która pociąga coraz większe rzesze 
młodzieży. Nie wszyscy jednak 
chętni zostają dopuszczeni na 
podniebne szlaki. Tylko zdrowi i 
odpowiadający twardym wymo 
gom zostają dopuszczeni do lot­
nictwa.

Młodzi chłopcy, zanim rozpocz­
ną przeżywać emocje w powie­
trzu, mają je przedtem na ziemi- 
Dostarczają ich z wielką pasją u- 
prawiane zawody modeli latają­
cych z napędem (gumowym i sil­
nikowym).

Podczas ostatnich, wielkich za­
wodów modeli o Puchar im. Ba­
szczyńskiego w konkurencji mo­
deli „gumowych”, pierwsze miej­
sce zajął reprezentant Aeroklub 
Poznańskiego Grzegorz Gawlak.

(x)

Na regaty do Griinau
Na międzynarodowe regaty * 

dniu 16 bm. do Griinau w Berli­
nie wyjadą z Poznania dwie za­
wodniczki. D. Priebe z KW ’’ 
startować będzie w jedynkach* 
raz wspólnie z M, Michalak z AZS 
w dwójkach. (x)

CZERWIEC Feliksa,
Barnaby

Czwartek Słońce: 3.31—24.13

TEATRY
W POZNANIU

POLSKI — g. 19 „Grube ryby”; 
NOWY — g. 19.30 „Wielki czło­
wiek do małych interesów”; OPE­
RA — g. 19.30 „Cyganeria”; OPE­
RETKA — g. 19.30 „Can Can”; 
MARCINEK — g. 11 i 16.30 „Tygry 
sek i Piraci”.

W WOJEWÓDZTWIE
KALISZ — „Ania z Zielonego 

Wzgórza”; RYCHWAŁ — „Noc­
na opowieść”. /

KINA
CHODZIEŻ — Ceramik: nie­

czynne; Noteć: „Uczta wigilijna”; 
CZARNKÓW — „Dwie strony me­
dalu”; GNIEZNO — Lech: „Wy­
spa tajemnicza”; Polonia: „Roz­
bójnik’*; GOSTYŃ — „Telefon to­

warzyski”; JAROCIN — „Koniec 
naszego świata”; KALISZ — Kos­
mos: „Pojedynek na wyspie”; 
Oaza: „Cartouche — zbójca”; Sty­
lowe: „Siódmy przysięgły”, Syre­
na: „Złodziej z Bagdadu” i „Prze­
mytnik z Piemontu”; KĘPNO — 
„Gdzie jest generał”; KŁODAWA 
„Gwiazda szeryfa”; KOŁO — „Zło­
ty człowiek”; KONIN — Górnik: 
„Krzyk strachu”; Energetyk: nie­
czynne; KOŚCIAN — „Klimaty”; 
KROTOSZYN — „Tajemnice Pa­
ryża”; LESZNO — „Śmierć na­
zywa się Engelchen”; MIĘDZY­
CHÓD — „Cztery serca”; N0WY 
TOMYŚL — „Matka i córka”j 
OBORNIKI — „Siedem nianiek”j 
OSTRÓW — Roma: „Spotkali sit 
latem”; Słońce: „Dwa złote cof- 
ty”; OSTRZESZÓW „Przemi­
nęło z wiatrem”; PIŁA — Iskra: 
„Źródło trzech prawd”; Koral: 
„Atak we mgle”; PLESZEW — 
„Rancho w dolinie”; RAWICZ — 
„Koniec naszego świata”; SŁUP­
CA — „Dziewczyna z hotelu”; 
ŚREM — „Taksówką do Tobru- 
ku”; ŚRODA — „Zabawa na sto

dwa”; SZAMOTUŁY — „Wojna 
trojańska”; TRZCIANKA — „Ali­
bi nie wystarcza” i „Krzyżacy”; 
TUREK — „Tajemnice Paryża”; 
WĄGROWIEC „Tu Radio Gli­
wice”; WOLSZTYN — „Najlepszy 
z wrogów”; WRZEŚNIA — „Gdzie 
jest generał”.

W POZNANIU

Środowiska Literackiego” — 
10—15.

PAŁAC KULTURY Wysta*
prac Olgi Pogórskiej — g- '

BWA (Arsenał) — SALON WW
SENNY — g. 10—18. .

ZPAP (Arsenał) — WyS^ 
malarstwa Czesława Rzepińskie? •

CYRK
CYRK „GDAŃSK” 

Wilda — godz. 19.
— Dolna

MUZEA
MUZEUM 

MUZYCZNYCH 
g. 0—15.

instrument^ 
(Stary Rynek

WYSTAWY
SALON PTF (Paderewskiego 7) 

wystawa pt. „X rok pracy Sekcji 
Artystycznej PTF” — g. 10—17.

WOJEW. OŚRODEK INF. TU­
RYSTYCZNEJ (Stary Rynek 10) 
Wystawa plakatu turystycznego 
— godz. 10—17.

BIBLIOTEKA GŁÓWNA UAM 
(Ratajczaka 36/40) — „600 lat książ­
ki w Poznaniu” — godz. 10—18.

BIBLIOTEKA im. E. RACZYŃ­
SKIEGO (pi. Wolności 19) — „XX- 
lecie Twórczości Poznańskiego

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI im- 

SIA (ul. Szkolna 8/12, teL 
chirurgia, interna, okulisty •

MIEJSKIE POGOTOWIE 
TUNKOWE (ul. Chełmońskim 
tel. 544-44); POWIATOWE P»- 
Kościuszki 103. tel. 86-86.

APTEKI: 23 Lutego 18- 
wieża 22, Dzierżyńskiego 
Głogowska 72, Garbary 
tejki 1. TYLKO DYŻURN $ 
Rynek Sródecki 1. Gł 
Starołęcka 79.


